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M inister handlu trzykroć glos zabierał, ale 
nadaremnie, — wniosek podkomitetu przyjęła 
komisja 18 głosami przeciw 8.

T ak  więc pryw ata, k tó ra  co do inuych rz ą ­
dowych projektów  zlania kolejowego głosowała 
za przedłożeniami rządowemi, bo przypadkowo 
tej pryw acie dogadzają, co do kolei galicyj­
skich sta ra  się obalić projekt rządowy. W ogóle 
szwindel, który dawniej kierow ał centralistam i 
przy zatw ierdzaniu koncesyj kolejowych, który 
przeszkodził wnoszonej przez spółkę krajow ą 
wielkiej linii transw ersalnej i doprowadził do 
owych kawałków kolejowych, jak  kolej A lbre­
chta, D niestrzańska, Lei ucho wska, widocznie 
skrachowanych, ze szkodą państw a i krajń; 
który przy zatw ierdzaniu koncesyj na owe ka­
wałki kolejowe tak  okrawywał ceny mili, że 
tylko szwindel mógł podejmować się ich bndo- 
wy — ten szwindel centralistyczny, znowu dla 
dwóch wielkich a bogatych kolei — jak  Tag- 
blatt z całym cynizmem otwarcie przyznaje — 
kieruje się pryw atą, niszcząc rzetelne i zba­
wienne zam iary rządu i nadzieje kraju. Bardzo 
byśmy się cieszyli, gdyby ostatnio oświadczę 
nie p Jaw orsl ’
mi swemi na posiedzeniu z d. 9. bm„ a miano 
wicie punktem 1. — chociaż z innego jak  cen 
traliści powodu — poparł odrzucenie projektu

złota, a nie srebrna, i na inny procent niż ren­
ta  dotychczasowa. Z tąd powstała opozycja, 
gdyż tym sposobem jednolitość austrjackiego 
długu publicznego zostanie wywróconą. Organa 
ministerjalne tłum aczą, że reuty srebrnej dzi­
siaj nikt nie kupi, że obecnie złoto doszło już 
do najwyższego stopnia swej wartości (z po­
wodu odpływu do Niemiec, gdzie walutę sreb r­
ną na zło tą zamieniono), że zatem niezadługo 
złoto spadnie, a w tedy i procenta od 
iy e tk i, w złoeie nmówione, będą 
nosiły.

tej po­
taniej wy-

Ł w ó w  d. 20. lutego.

kro / ^ a^ cyJ8k ie  sp raw y  kolejowe. —  Nowe ban- 
ctWa cen tra lis ty czn e . —  S praw a w schodn ia ;

*®Prawa z su łtan em ; s tanow isko  S erb ii i C zar- 
w° p  y ;  sp raw a  sneska . —  Z M adrytu. — W iece 

P°znafi»kiem . — M ataclw o m oskiew skie w sp ra - 
1# kato licyzm u. — W iadom ości z K okandu.)

Sprawozdanie w Reichsrathcorretpondenz o 
^•siedzeniu komisji kolejowej przedlitawskiej 

“y posłów, na którem między innemi zapadła 
®chw ała komisyjna w sprawie z l a n i a  k o l e i  
f r * l i c y j s k i c h ,  je s t tak niedokładne, że nie 
Podobna należycie się zorjentować w wywodach 
Pojedyńczych mówców. Sprawozdawca podkomi­
tetu, do tej spraw y wybranego, dr. Russ, roze­
braw szy wiadome nam wnioski p. Jaw orskiego, 
obstaje przy swoim wniosku pierwotnym, t. j.
Wyłączeniu linii Tarnowsko-LeluchowSkiej z 
fuąji, i poieca go komisji do przyjęcia. Dalej 
oświadcza, że zdaniem podkomitetn, można 
przystąp  ć do rozpraw- nad zlaniem kolei Czer- 
uiowieckiej z koleją A lbrechta i Dniestrzańską,
Zastrzegając sobie rozbiór postanowień poszcze­
gólnych; ewentualnie podkomitet nie je s t prze­
ciw zatwierdzeniu ugody z koleją D niestrzań- (
«ką. W reszcie uchwalił podkomitet p r-iy jąć.
Punkt 5. wniosków p. Jaworskiego. (Punkt ten , . . . . .  , ..................   „ WiBiien«in muk bskoui
opiewa: „Komisja raczy uchwalić; W zywa s i ę 1™® do porządku dziennego -  gdyby to oświad na 200.000 złr., w iedeńsk iH andelsbank  
^ ą d ,  aby zniósł się z rządem m o s k ie w s k im ™ 0 h Jn ^ ..................................... ’ • Wleaefi^  HandeJ.DauK
^ g lę d e m  zapewnienia zetknięcia z uchwaloną 
‘ °leją Lwowsko-Ton.aszowską.)“ _

N astąpiła rozpraw a, którą nawet- Stara  
P re tu  niemal wręcz głupią nazywa. P. H e r b s t  
upew nia ł, ie  kolej Czerniowiecka we własnym 
^ te re s ie  nie powinna brać na siebie kolei Tar- 
Powsko-Leluchowskiej — gdy tymczasem kolej

__x ... j uoiatuni uBwiaucze- i^ej tamtejszej OKOticy pr w . ..
p. Jaw orskiego, k tóry  pierwotnemi wnioska- Schluckenau, Obersdo^f), a nawet okolic 
iwemi na posiedzeniu » a u —  1 szych jak  Dux i jak  Z ytaw a w Saksonii.

W e W iedniu i na prowincji mnożą się 
b a n k r u c t w a  wielkich firm. k u p i e c k i c h ,  
i krach kupiecki dopiero na dobre grasuje. W 
Bernie i w podobnych miejscach fabrycznych 
zanosi się na nowe rozpuszcżaui* robotników 
zamykanie fabryk, z powoda, że dawne zapasy 
leżą jeszcze masami, a i ta rg u  wiosennego jak  
by zgoła nie było. W  W arnsdorf (jedno z o- 
gpisk przemysłu niemieckiego, a oraz antikato- 
licyzmn w-północnych Czechach) zbankrutował 
bauk eskoutowy, i zachw iał ruch i kredyt ca­
łej tamtejszej okolicy przemysłowej (Rumburg,

dal
. . , - - - j » . . .  — ■-  --------  Ka

pitat zakładowy wyuosi 300.000 złr. — ale fir- 
ińa wiedeńska Seide] et Prosinagg wciągniętą

szów banków. Zarazem runie pięć tow arzystw  
dla przemysłu maszynowego, żelaznego i budo­
wniczego w Dolnej A ustrji, S tyrji i wre Wie 
d iiu , a w skutek npadkn „Niederitsterreichi- 
sclier Bauvereiu* wybnchnie we Wiedniu prze­
silenie kamieniczue, bo pójdzie na licytację 117 
domów, prócz gruntów pustych, wapiarni itp., 
należących uo tego Towarzystwa.

Lecz to oczywiście jeszcze nie koniec.

rządowego, bo wnosił poprostu przejście nad jes t na 600.000 z ^  w iedeńskT bfn \ S S  mm  rin nnrz*.(llrn ny.ipnnorrrt . c r A o a a a a o  ł " icucu& iłi uah*. c o a u u tu n j
czeuie b. Jo także wyrazem zdania delegacji 
naszej, i że odstępuje od uchw ały swojej, któ 

j rą, jak  nam wczoraj donoszono, była powzięła.
Odnośnie do wspomnianego powyżej głosu 

p. Syza przytaczam y co ze stanowiska w ęgier­
sk ie g o  piszą z W iednia pod d. 15. bm. do Fe- 
\gter Lloyda: „Na razie nie wciągnięto kolei
W ęgiersko-gallcyjskiej (Łupkowskiej) do grapy

. . . ^ v » v u o
60.000 zł. bank narodowy, z a k ła d  kredytowy, 
mnóstwo firm w okolicy Warnsdorfu tosamo na 
znaczne sumy.

Kiedy katastrofa się zbliżała, dyrektor ban- 
o pojechał do W iednia do p. H erbsta, k tóry  

je s t posłem tam tejszym , a % tym do ministra 
skarbu o ratunek, wołając: „Poszlij Ekscelencjo

Czerniowiecka b e / t g  linii*Tały ^ o je U  zlania|zlani a _ ko lef Albrechta, Dniestrzańskiej i Leiu- talio*?™          „Może przede P błoda<» odparł miaister:
i posłał list z ? J a droSa pośrednia"V Mar l u t  do nam iestnika Czech. abv no

^rzucić mnsi. A dalej, że niebezpiecznem je s t 
““a państw a nabywać znaczny zapas akcji To 
•a rzy s tw a , które i przez inne państwo (Rumu- 
oję) je s t  gwarantowanem. P. D n m b a praw ił,

chowskiej z Czerniowiecką, tylko ma ta  uboga 
kolej dalej istnieć sama o sobie. Mając słaby 
ruch lokalny, a odosobniona od iąnego rochu, 
bo sąsiednie koleje galicyjskie mają swoje oso-

fnzje nie nodniosą kredytu kolejowego, pod- bne, wręcz przeciwne tendencje, je s t ta  kolej. ___ __ . . . . . . .  : _______  .1. I u ___1 —  ̂ _ l „ .T --- 1 n r ^ ~ :____ i ..i.czas gfiy ó,i i jego towarzyzze przy inuych 
‘ olejach wręcz przeciwnie rozprawiali. Aigu 
Btento rzeczowego przeciw projektowi rządowe- 

ani też przeciw wywodom m inistra handlu, 
P- Chlnmetzkiego n ik t nie podniósł. M i n i s t e r  
y. gorącej przemowie w ykazał nicość wszyst- 
‘ ifth zarzutów, i prosił, aby się komisja nad 
tają zastanowiła, iż za pomocą zlania kolej 
D niestrzańską ocalić a kolej A lbrechta wyle- 
c*yć można; ie  niema żadnej zgoła nadziei 
Sprzedania kolei Tarnowsko • Leluchowskiej, 
Przez państwo budowanej, za cenę wyższa od 

mówianej (16 mil. złr.), k tó ra  cena zresztą  
jes t całkiem odpowiednia. Ciało u s ta w o d a w c z e  
m oie wprawdzie ustaw ić nowe warunki, ale 
Pytanie, kto  je  przyjmie. Z wyłączeniem kolei 
Leluchowskiej cały projekt zaw isłby w powie 
tfzu, co mogłoby się fatalnie odbić na kolei 
■Albrechta. Ciało ustawodawcze nie powinno 
bez ważnych powodów niweczyć ngody, przez 
rząd zawierane, bo to oddziała zgubnie na 
Przyszłe traktow auia i t. d. P.
&by państwo w swoją w łasną 

kolej Lei ucho wską, a co do 
Postarała się o ngodę z koleją 
W reszcie oświadczył według R- C.
8 k i ; Ponieważ jak  widzę opinia

S yz wnasi, 
rękę wzię- 
reszty kolei 
Łupkowską. 
p. J a w o r -  
sklania się

<ta wnionka podkomitetowego, więc ja  cofam 
wnioski i wnoszę, za podstaw ę dalszej 

rozpraw y przyjąć projekt rządowy.

bardzo małej wagi dla Węgier, i absolutuie nie 
może zadośćczynić swemn powołania, tj. ożywić 
ruch towarowy, mianowicie transytowy. Z tego 
względu, jako też ze względu na znaczną sub 
wencję, k tó rą Węgry płacić jej muszą, je s t ta  
kolej bardzo niedogodną dla nas, i dlatego 
wśród tylu poduiesiouych kw estyj kolejowych, 
należałoby corychlej dążyć do uleczenia tej ko­
lei, gdyż w tyra stanie rzeczy sam wzgląd s tra ­
tegiczny nie w ystarcza na usprawiedliwienie 
ofiar tak  znaczuyeh. Dla W ęgier byłoby naj­
dogodniej, gdyby właśnie kolej Łupkowską zro 
biono ogniskiem zlania, gdyż wtedy nowej g ra ­
pie z a le ż a ło b y  na ożywieniu ru e h u  z W ęgrami 
i przez W ę g ry . Tak jednak jak  jest, kolej Łup 
kowska musi często dążyć do odwrócenia ru­
chu od kolei węgierskich, jakoż faktycznie na­
wet w ęgierska część kolei Łupkowskiej przez 
rozmaite uwzględnienia ściąga przewóz bndnl 
cn itp. na linię galicy jską do Przem yśla, w 
czem ją  wspiera bogata kolej K arola Ludwika, 
i tym sposobem w ęgiersko-szląska kolej Le- 
genye- (punkt kolei Łupkowskiej na granicy 
węgierskiej) Mihalyi-Koszyce-Bogumin traci ten 
przewóz do Niemiec. Wobec tego Węgrom mu 
si zależeć na rychłein naprawieniu tej sprawy “ 

Rządowe przedłożenie o n o w e j  p o ż y c z ­
c e  a n s t r j a c k i e j  na cele kolejowe i pokry 
cie niedoboru z r. b., jeszcze nie je s t ogłoszo­
ne Wiadomo j ednak, że ma to być pożyczka

nam iestnika Czech, aby pora­
tow ał — jeżeli kasa ma pieniądze. K asa natu 
rai nie nie miała. In terw encja w banka naro­
dowym i zakładzie kredytowym na nic się nie 
zdała, bo te  ju ż  dawniej zastanowiły kredyt 
bankowi warnsdo/fskiemu. I  depotaeja, k tóra 
w tej spraw ie z L iberca (Reiehęnberg) do Wie 
dnia przybyła, z kwitkiem  odeszła. We w spo­
mnianych miastach i okolicach mnóstwo ban­
kructw  nastąpiło, a cała ludność narażona jes t 
na s tra tę  m ajątku, który  w ąsyguatach banku 
warnsdorfskiego lokowała. 0  ile się zdaje, o- 
calony zostanie tylko „S p arv ere i\“ z tyra ban ­
kiem związany.

Przyczyną je s t znany szwindel centralisty- 
czno niemiecki. Bank dla dogodzenia firmie 
warnsdorfskiej Seidl e t Reinisch (coś trąci Pin- 
kełesem) i związanej z nią koterji, garnęła ze­
wsząd pieniądze na asygnaty z wypowiedze­
niem pięciodniowem a n a  6 pret. Aby pokryć 
ten procent, musiała żądać wyższego procentu 
od eskontu, a więc nie bardzo łkrnpnlatnie cen 
zarow ać w eksle nabywane. Z tąd poszło, że za ­
kład kredytow y i wiedeński bank eskontowy 
już dość dawno odmówiły reskontu, a  więc mu 
siano wyłapyw ać zewsząd gotówkę.

Zarazem zgłosił likwidację ostatni bank 
c h a b r u s o w y ,  „O esterreichische Hypothekar- 
Credit- und Vorschnssbank“, sukcesor głów ne­
go banku chabrnsowego, i tylko dla chabrnsa 
urządzonego, „Credit Foncier fiir das Kbnigreich 
Bóhmen*. Mnóstwo sierót i depozytarjuszów po ­
traci m ajątki, bo sądy m usiały lokować depo- 
żyta w obligacjach hypoŁcznych tych okpigro-

Zbyt cięikiem  i przykrem  dla sułtana było 
przyjęcie Andrassego projektu reform. .Jak  Fe- 
eter L loyd  dowiaduje się, Abdul-Azis u tonął 
się zupełnie od swoich m inistrów i ńie p rty - 
puszcza ich do siebie. Podług wiedeńskiego li­
stu National Ztg., nie tylko szejk-nl-islam i 
inne osoby namawiali ciągle sułtana, aby od 
rzucił przedłożenia, sprzeciw iające się  korano- 
wi; nie tylko zwolennicy H usseina A rnibaszy 
usiłowali pozyskać padyszacha dla polityki wo­
jennej, ale prsyszło  jeszcze do tego, że Abdul- 
Azis zasłabł przy symptomach, k tóre obudziły 
w nim podejrzenie, że je s t otrntym. Trudności 
były tego rodzaju, że w prost prowadziły do 
wielkiego przesilenia ministerjalnego i tylko 
pokątmym zabiegom w. wezyra i m inistra spraw 
zagrauicznych, R aszyda baszy udało się takowe 
uchylić. Pegter Lloyd  mniema, iż teraz przede- 
wszystkiem powinno iść o to, aby w prowia 
cjach powstańczych obndzić świadome poczucie 
tego, iż nota Andrassego głównie dąży do rze­
czywistego zaspokojenia chrześciańskiej ludno­
ści Bośnii i Hercegowiny. Otóż w tem właśnie 
najw iększa zachodzi trndoość.

Podług liatn  belgradzkiego do Polil. Corr- 
s e r b s k i  sra ę p  c a  w S t  a m  b u l  e , M a- 
g a z y n o w i c z  telegrafow ał ztam tąd, że po­
słowie m ocarstw północnych najtormalaiej z a ­
pewnili Portę, iż przedsięwzięli wszelkie środki 
do zapewnienia pokoju w B elgiadzie i Cetjyni. 
Nawet w Belgradzie — mówi dalej koraspon 
dent — przekonano się, że trzy cesarstw a nie 
ścierpią, aby pokój W ł narnszany ze strony 
Serbii i Czarnogóry. W prawdzie zbrojenie się 
uie ostaje i mianowano komisję z wyższych 
oficerów, k tóra ma kierować tem zbrojeniem 
się, ale, dodaje, korespondent — stanowisko 
powyższe mocarstw znacznie oziębiło sapał 
wojenny.

O znaczeniu kanału  sueskiego dla polityki 
indyjskiej Anglii, mamy zdanie osoby dość po­
ważne zajmującej stanowisko w Anglii. Dono­
szą  w tym przedmiocie z Londynu 17. lutego: 
Na wczorajszej uczcie Izb handlowych, aekre- 
ta rz  stanu spraw  indyjskich m irg r. Salisbury 
nadmienił, że A nglia skopia swoją politykę w 
Indjach i gotową je s t  meszczędzic stadnych 
ofiar, gdyby się zanosiło ha zagrożenie jej in ­
teresów w Indjach, i nie narażać tych interesów 
ze względu na drogi do Indji wiodące. D la te ­
go kraj przyklasnął nabyciu akęji przekopu 
sueskiego. W ciągu mowy swojej rzek ł Salis­
bury, ze mylili się ci, co sądzili, że Anglicy 
jako naród przeważnie handlowy, będą trw o­
żliwi i że dozwolą narnszać praw a swoje. — 
Cave wyjeżdża z Egiptu d. 20. lntego.

Piszą z M adrytu 18. lntego: Król ndal się 
do armii północnej. Canovas del Castillo przed 
łożył królowi depeszę konsula z Bajonuy, do­
noszącą, że ju n ta  karlistow ska zamierza zwo­
łać Zgromadzenie narodowe do Villafranca, aby 
zrobić propozycję pokoju.

Przedp łatę  i ogłoszenia przy jm u ją :
We LW OW IE łiiiiro admiuistracji „Oaz. : \a r .“ 

przy ulicy Sobieskiego pod liczbą 12. (dawniej no­
wa ulica 1. 201) i ajoni-ja dzienijików W. Piątkow ­
skiego, plac katedralny 1. 7. W KKAKuWIK: księ­
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻl! 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Rar.L ajencja ]>. 
Adama, Correfour do la Croix. Ronge 2. prennme- 
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski; Eanbong. Poi- 
sonniere 33. W WIEDNIU pp. Haasenstein et Togler. 
nr. 10 Wsllfiłcbgiuse, A. Oppelik Wollz<eile 20. Rotter 
e t Cm. I. Ricmergasse 18 i G. L, Daube et Cm. 1. 
Max:milian»tiasse 3. W FRANKFURCIE: nad Me- 
n en  w Hambnrgu pp. Haasenstein et Vogier.

OGŁOSZENIA przyjmują aię za opłatą 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru­
kiem. Liaty reklamacyjne nicopieezętnowane poić 
ulegają frankowaniu. M anuskrypta drobne nie 
zwracają »ie, lecz bywaja niszczone

- =-----------------------zjKrn

P ro jek t do ustawy o językn urzędowym—  
pisze Dziennik Poznański — wywołuje w P o- 
z n a ń s k i m j e d e n w i e c  po  d r u g i m ,  na 
których słusznie zaniepokojona ludność jaiizi 
o środkach obrony. Takich wieców odbyło się 
lub zapowiedzianych, licząc od pierwszego w 
Poznaniu, który się odbył w d. 31. z. m.. 
trzydzieści dwa — w ciągu trzech tygodni za ­
tem odbędzie się ich więcej niż dotąd się  w 
kilku latach odbyło.

To samo już dowodzi, ja k  projekt ten po 
ruszył całe nasze społeczeństwo i jak  je do 
żywego obruszył.

Nia koniec jednak na tem — będzie ich 
nierównie więcej, Ind ich się gwałtownie do­
maga i pragnie radsić o wspólnej doli. Do s a ­
mej redakcji Dzień. Pozn. codziennie przybywa 
s różnych stron po kilku i więcej włościan, 
prosząc o urządzónie wiecu i uradzenie na nim, 
co począć, by im wolno było w stosunkach z 
rosmaitemi władzami używać języka rodzinuego 
t. j. polskiego. I  tak  bardzo domagają się w ie­
ców w D strseszowskiem , OdoUaowskiem, Wą- 
growieekiem, Szubińskiem, Wyrzyskiem, Cfao- 
dsiezkietn, Czarnkowskiem, Międzyrzećkiem, 
Babimostkiem i innych powiatach.

Z pod Miejskiej Górki donoszą do Dzień 
nika Poznań., że w okolicy tam tejszej wsie Go 
golewo, N iepsrt, Oczkowice, Przyborowo, Szur- 
kowo, Gostkowo, Woszczkowo w ysłały petycje 
do sejmn, okryte licznemi podpisami a prom- 
stująoe przeciwko projektowi zaprowadzenia 
urzędowego języka. Udział Indu w 
niu petycji tak  ochoczy, iż nikogo z 
braknie.

W Ż y t o m i e r z u  rozpnszczono — po­
dług doniesienia Czasu — p o g ł o s k ę  z wyż­
szych sfer rządowych o p o w r ó c e n i u  z w y -  
g n a n i & b i s k n p ó w :  wileńskiego K rasińskie­
go i łncko-żytomierskiego Boroiwskiego. P ierw ­
szy ma zasiąść na łucko żytomierskiej stolicy, 
dragi zostać wileńskim bisknpem. P o le s k a  ta  
je s t tylko dowodem, żn rząd nowe jakieś p ro ­
jek tu je  układy ze  Stolicą apostolską, u której 
chce zatrzeć wrażenie po dokonanetn oderwauin 
unitów chełmskich do kościoła katolickiego. Po­
głoska ta dziwnie jakoś pojawia się jednocze- 
suie z telegram em  petersburgskim  zaprzeczają­
cym, jakoby papież wystosowywał jakie,pism o 
do cara moskiewskiego w sprawie unitóit.

Pomimo poddania się Abdurachmana Awto- 
baczego, stosunki w Kokanie są nienormalne. 
T ak donosi o tem Rastki Inwalid. Dawniejszy 
chan, protegowany przez Moskali, N asr - eddin, 
zamierzył wrócić do swej stolicy. B iuski Inw a­
lid  jednak doniósł, ie  N assr ed lin  zamierzając 
w targnąć do Kokanu, d. 8. b. m. zaatakowany 
został przsz Kipczaków pod dowództweni Abdut- 
Beka. Starszego naczelnika Kokaddn, i pobity 
nciekł do Mochratnu. Następnie Nassr-eddin 
wmówiwszy w Kokańców, żć Moskwa życzy so­
bie wyniesieuia jego na tron, d. 9. b. m, w yru­
szył z Mochratnu, wysławszy list do Skobiele- 
wa z prośbą o pomoc. Jednocześnie i Abdol- 
Bek odniósł się do Skobielewa z zawiadom ie­
niem, że mieszkańcy Kokandu życzą sobie zo ­
stać poddanymi Moskwy.

podpisywa- 
gaainy nie

m

N o w e l l a
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B .  B o l e s ł a w i t ę .

Dzwoniono raz ostatni, gdy młodzieniec po 
Podróżnemu, dosyć wytwornie i smakownie nbra- 
»y, z pięknym, małym tłumoczkiem w ręku, 
!**P4dł szybko wagonu drugiej klassy, nie py' 

konduktora, niepatrząc kogo w nim znaj 
,2le i zatrzasnął drzwi za sobą, ra d , że po- 

*:4Su nie straci. Trzymał w ustach cygaro, 
°piero umieszczając swoje pakunki na półce 

i . górze, d o s trzeg ł, że w wagonie siedziała ko- 
l^ta i s tary  mężczyzna z siwemi wąsami. Skło- 

się, wyjmując cygaro z ust i zapytał grze­
czni e:

— Czy pani pozw ala?
— Proszę — odpowiedziano krótko, 

r juz rnszał — para  św istała prze-
azliwie, z gankn kłaniano się i wiewano chust-

i i J kt ór zy rodziny i znajomych

d a ł  rZ e c z y ° ? , n ? leC PfVkO W ałsięZ m ęC Z O n y ’ Ukła‘ ^ońcu rychło usiadł w przeciwnym

S ie  «  <»-
lm„+ Mężczyzna miał piękną, jakby  ze staref?0 
Jortre tu  pożyczoną twarz, pełną powagi, bladą 
^ r a z e m  jakiegoś smntku i zamyślenia napię*-
ta o w

Piei'WSze wejrzenie w ydawała sie on„ 
po,skiln dosyć pospolitym, bo w krain 

Obie nit! zl)y wa na obliczach, które więcej

s*ę i ają  niż
znaczą w istocie. W patrzyw szy

itm  f- ak  lepiej w s ta rca , postrzedz było ino-' * 1  ̂ --W oczach jego coś wybujałego, we wzroku 
^ ° k ó j  jak iś i jakby egzaltację. M ajestaty- 
c„ le siedział , podparłszy się w bok z wido- 
w ł  myślą uczynienia na widzu wrażenia, ro -  

była przesadzona, ruchy wyszukane... 
ski b r a n i e  acz podróżne, wedle starego pol- 
2Ha^° ,°^yczaj u — okazywało tak ie  chęć od- 
Z tiCzenia się, dziwną w starym  już człowieku. 
P o ^ d  szare j, z pięknego sukna, z jedwabnemi 

ta ra ta tk i, widać było karmazynowy 
atłasowy.

od zegarka z dewiz- 
uy był w 

z dużym rubinem, na
k^ i ^ i f c ą Zcemi, ^w yw ieszony był wyraziście, 

Sly i b łyszczała  spinka

pięknych, białych rękach sygnet z krwawnikiem 
świecił i kilka dużych pierścieni. Głowę nieco 
wyłysiałą okrywała czapeczka konfederatka, na 
bakier ułożona, aksamitna, niewiele osłaniająca 
wyniosłego czoła. Rysy szlachetne, kształtne, 
miały wyraz pańskiej dumy.

Nad wszystko jednak w tym człowieku ude­
rzały oczy wypukłe, odznaczające się jakimś za- 
ga Ikowym wyrazem, przybierały one tak  roz­
maity charakter, tak niespokojnie latały, a za 
każdym razem odpowiadały ich ruchom usta, 
tak  dziwuemi drganiami, iż można było posą­
dzić, że świeże wzruszenie zamąciło spokojem 
tej tw arzy i wprawiło ją  w jakiś stan nadzwy­
czajny.

Kilka razy głowa starca zwróciła się ku 
młodzieńcowi, jakby badając go, zdawało się, 
że nieznajomy ‘zagadnie i przemówi, ale siedzą­
ca naprzeciw 'kobieta (prawdopodobnie córka, 
sądząc z wieku) — albo oczyma, lub dotkię- 
ciem lekkicm ręki, a nawet szeptem powstrzy­
mywać się zdawała ojca i błagająco, niemal 
usilnie do milczenia go zmuszała.

D ruga ta  postać nie mniej od pierwszej 
była zajmującą. Była to kobieta la t dwadzie­
ścia lub niewiele więcej mieć mogąca, piękna 
bardzo, ubrana ze smakiem a skromnie, w któ­
rej każdym ruchu znać było osobę lepszego wy­
chowania, do wyższych klas społeczeństwa na­
leżącą. Ubranie jej, stosowme do podróży, wi­
docznie ze staraniem było obmyślane i przy­
stawało wybornie do charakteru tw arzy, nieco 
surowego wyrazu, myślącej, a mimo młodości 
okrytej smutkiem głębokim.

Włosy miała ciemne, gładko przyczesane, 
oczy niebieskie, owal lica nieco pociągły, rysy 
regularne i delikatne.

W patrzywszy się wr te dwie tw arze , znać 
w nich było familijne podobieństwo, i mężczyzna 
w młodości mógł być tak  pięknym jak  była 
teraz smutna — prawdopodobnie córka jego. 
Uodróżny przynajmniej na pierwszy rzu t oka, 
pewnym był tego sto su n k u , który pełne posza­
nowania obejście się , potwierdzało.

Ciekawy trochę młodzieniec miał czas się 
pięknej pannie przypatrzeć, gdyż w chwilach, 
gdy się starym  swym towarzyszem nie zajmo­
wała patrzała uparcie wr okno, jak  gdyby 
chciała wszelkiej ze strony nieznajomego za­
czepki uniknąć.

Pociąg biegł już coraz żywiej, gdy od stro 
ny, Przy której ci państwo siedzieli, stanął w 
oknie konduktor dopominając się o bilety, — 
kobieta żywro się ku niemu pochyliła i po cichu 
ązepfać coś zaczęła... W idać było, że się unie­
winniał, poimęszany nieco, a gdy młodzieniec 
bilet swój podał mu do odstęplowmnia, zapytał

miejsce, gdyż wagon

pana prosi 
(lam panu

go, kto mu to 
zamówńony.

— Na pierwszej stacji będę 
ażebyś się przesiadł — rzekł -  
inny...

Gość odpowiedział dosyć kw aśno, kobieta 
się zarum ieniła mocno, a stary z góry’ spojrzał 
na n a trę ta  — ale zmilczał.

Młodzieniec, bilet odebrawszy, rzucił się na 
swoje miejsce z wyrazem widocznym nieukon- 
towania i obrazy. I  on też teraz począł w prze­
ciwne patrzeć okno, żywo paląc cygaro.... Gnie­
wało go to, nie wiedzieć dla czego, iż ci pań­
stwo sami dla siebie tylko cały wagon mieć 
chcieli i mogli wzgardzić jego towarzystwem .

Postanow ił im to dać ucznć, iż Wcaje ani 
natrętnym  być uie myśli, ani naw et zw raca na 
nich uwagę.

Młoda kobieta musiała to p o s trzed z , bo 
parę razy przelotnie spojrzała niespokojna ’ nie 
co, i jakby sama z siebie nie rada. p rzy pier­
wszej stacji konduktor przyszedł coś poszeptać 
jej — a że młodzieniec już się gotował do wyj­
ścia z wagonu i zdejmował ju£ swój tłumoczek, 
oświadczył mu zafrasowany ażeby pozostał, bo 
miejsca w innym wagonie niema.

— Niechciałbym nikomu zaw adzać! mru­
knął głosem, w którym czuć było podrażnienie.

Kobieta spojrzała nań, rumieniąc się mo­
cniej jeszcze, ale nie odezwała się nic, gdy stary  
mężczyzna zwrócił się ku niemu, i pomimo, że 
go córka za rękę chwyciła — odezwał się g łośno:

— Wcale nam waćpan dobrodziej nie za­
w adzasz tu taj — miejsca mamy dosyć — ale — 
jeżeli wolno s p y ta ć ? — z kimże mani honor?

— Eljasz K żewski, odparł kłaniając się i 
usuwając, a nie bardzo chcąc w dłuższą wdawać 
rozmowę miody podróżny. .

— A ja  — wskazując na siebie palcem , 
który wprost do piersi skierował — odezwał 
się stary  — ja  jestem : — Koniecpolski Hetman 
koronny, S tarosta .....

Rżewski spojrzał na kob ietę , której tw a­
rzyczka stanęła w płomieniach, łzy się jej za­
kręciły  w oczach, bystro rzuciła nań b łagają  
cym wzrokiem. Obiema rączkami pochwyciła 
o jca , usiłując go powstrzymać od mówienia. 
Stary się uśmiechał z rodzajem politowania, a 
piękna tw arz jego ciągle zwróconą była ku 
Rżewskiemu.

Teraz się tłumaczyło wszystko, pan E ljasz 
złagodzoną tw arzą zwrócił się kn kobiecie, dając 
jej uczuć, że się niema od niego czego obawiać.

— N iepraw daż, że to was — mój panie 
Rżewski dziwi, iż widzicie przed sobą Hetmana 
Koniecpolskiego, żywego i zdrowego? hę? W te ­
raźniejszych c za sa ch . ,  p a n  H e tm a n  z jednym

Korespondencje „Gaz. UT&r.k4
W ied eń  17. lutego.

( T.J Dzisiejsze posiedzenie Izby panów za­
gaił prezydent Wspomnieniem o śmierci Beaka.
— — M U — B M M M i f —  ■ ■ ■ ■ m m  "  ^

Szerepetką służącym, jadący koleją, i n c o g n i t o ,  
do rakuzkiej stolicy! P raw da!! m i r a b i l i a !  - -  
Rozumiem zdziwienie pańskie. — Ale — za po­
zwoleniem. — Oczywiście waćpan jesteś dobry 
szlachcic — patrzy mu to z oczów, masz fizys 
szlachecką. — Przepraszam , Rżewscy, jakim się 
herbem pieczętują — zapomniałem.

— Moja rodzina, odparł E ljasz, nosi na ta r 
czy Krzywdę...

— Aha! T ak jes t! zawołał sfary — wiem, 
pamięć mnie zawiodła! przepraszam ! Stara i 
prawdziwa szlach ta , bo to teraz  fabrykowanej 
mnóstwo, a już wolę plebejusza jawnego, jak  
te bronzy pozłacane.

Rozśmiał się stary  z ironją lekką, przym ru­
żając oczy.

Rżewski słuchał niemogąc wzroku odwrócić 
od kobiety, której tw arz św iadczyła co cierpiała. 
Oblewała się płomieniami i bladła, drżała i cliwy 
ta ła  o 'ca za ręce , szeptała mu coś do ucha 
wszystko to było próżnem.

(C . d. 11.)
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Seweryn Korzeliński.
W s p o m n i e n i e .

(D okończenie.)

W chwili jego przybycia rany Dembińskie- 
opatryw al Seweryn K orzeliński. Po wielu 

komplementach tureckich  i w ynuieniu uczuć 
Wielkiej Porty tak  dla osoby jenerała, jako 
dla walecznych Jego  podkomendnych, oświad­
czył komisarz, że ma coś ważnego i szczęśli­
wego do zwierzenia jen. Dembińskiemu. O dstą­
pił więc Seweryn K orzeliński, s tary  wódz zo­
sta ł sam na sam z Vefik Bejem. Ten upraszał 
go o tajemnicę i o słowo honoru, że ta  Jego 
mowa dyplomatyczna nie będzie nikomu innemu 
znaną, przynajmniej do pewnego czasn. Po ode­
brania przyrzeczenia jenerała  oświadczył, „że 
W ysoka P o rta  ofiaruje w yższą rangę każdemu 
oficerowi — protekcje, honory, a niechcącym 
służyć w wojsku ziemię, zapomogę, konie, ha-, 
rem, a samego jen. Dembińskiego zrobi Muszy- 
rem (marszałkiem swej armii), byle przeszli na 
religję m ahom etańską.“

„Ćzyś zw arjow ał! k rzy k n ął Dembiński. J a  
mam przejść na w aszą w iąrę! zostać renega­
tem! zhańbić honor polski! a spodlić me imię 1 
dość... dość... m ilcz!“

„Jenerale! nie unoś się, rozważ połoien e 
swe i ból serca Turcji. Rosja, Anstrja, sprzy­
mierzeni żądają wydania Was... co W as czeka?..

„Dość, dość! nie jestem  podły, śm ierci,się 
nie lękam, wydawajcie... śmiało pójdę na szir 
bienicę, bo z honorem, ustań, ni# mów ! oświadcz 
rządowi Twemu że zawiódł ufność w wa­
szą  gościnność.*

Nadzwyczajny komisarz Por^y widząc o- 
burzenie, pogardę i złość jeneraią Dembińskie­
go, wyniósł się prędko, obawiając się coś gor­
szego usłyszeć. . .. , f

.W kilka, chwil potem wsspdł Sawarjsa Ko • 
rzd ifjsk j a widząc bladość i oburzenie s ta rc a  
zapytał „ a  cóż nam przyniosła jego E kscelen­
cja nadzwyczajny .komisarz W ielkiej Pna ty  
„Sew eryaiel podli! nie m ogę, daruj... ejławe.-
0  hańbo!... i tak  nas znają i cenią!... a  potem, 
zamknął sobie usta jen. Dembiński, jakby  chciał 
nie puścić swego słowa... — ...tajemnica rzek ł 
dalej przyrzeczona pod słowem honoru — św ię­
tą  jest.*

Póśniej jenerale pomówimy, udając obo ję­
tnego, rzek ł Seweryn Korzeliński, !«ez ledwie 
odszedł od jenerała, przypasał pałasz i pobiegł 
do braci koczujących nad Dunajem. W saystko 
mu już było wiadomem, oburzenie wodza jego
1 tf>n żal jego wytłumaczył mu wszystko.

Dzielna młodzież otoczyła w około kocha­
nego majora. Już  doszła do niej wiadomość z 
Konstantynopola o misji nadzwyczajnego komi­
sarza, *) lecz każdy chciałby wyczytać z tw a­
rzy i spojrzenia Seweryna K orzelińskiego jak  
z wyroczni co zrobi Dębiński ? Najmłodszy w ie­
kiem zapy ta ł: „Majorze, czy praw dą j^st. że 
T arcja chce, byśmy przeszli na ich w iarę? że 
będziemy szczęśliwi, lnb że nas wyda Mpąkwie 
lub Austrji — i co major myśli o tej propozy­
cji ?“ — „O dzieciuchu — odparł Korzeliński — 
i ty  mnie zapytujesz o to ?  T f  mnie1? '! ! datuję 
ci, boś mtody i nie znasz serca niego. Krótko 
wam odpowiem, śmierci yak nędzy nie lekjfcrr 
się, ale podłości wkraść się nawfet w myM fisą 
nie pozwolę — a teraz braeia co wy to ?  
„Niech żyje m ajor!! i my Polacy i ‘żkwhże z 
tobą czy na Szpilberg, Sybir lecz wierni Bogu, 
ojczyźnie, honorowi!!* Była to chwila praw dzi­
wej radości i uniesienia. Tw arz Sew eryna Ko 
rzelińskiego odzyskała dawny spokój, bo w i­
dział, że honor, ten jedyny klejnot narodu je s t

*) Pierwsza wieść o żądaniach m ocarstw  sprzy­
m ierzonych doszła do Wiednia od C za jk o w sk ieg o  
M ichała (później Sadyk Paszy) oględna, raz u b o le ­
w ająca nad przyazłą niedolą legionu, ta  zachwala­
jąca gościnność tu recką  •— a  pisząc do m ajora En­
g le rta  tak  „ t  dw ojga złego lepiej pozostać w 
cji,i4>ą4łlese pułtow ułkiem , jakf iść na BZnbunieę, 
to p ierw sze  lub  d ru g ie  w y b ie ra j m ajo rze  i 
w szyscy  — lep ie j żyć.,, et l ’av eu ir .

wy



Panow ie w dowód współczucia pow stają, po- 
czem prezydent m inistrów oznajmia, że nowo- 
mianowany arcybiskup ormiański Rom aszkan 
staje się wedle konstytucji członkiem Izby ; 
następnie uprasza, ażeby Izba przedsięw zięła 
wybory do wspólnych delegacyj. Wybory mają 
się na aastępnem  posiedzeniu odbyć R ząd o- 
zoajmia, k tó re  ustaw y uzyskały w ostatnim  
czasie sankcję cesarską. Również przedkłada 
Izba poselska powzięte na ostatnich posiedze­
niach uchwały, które wedle §. 34 regulaminu 
dotyczączym komisjom przydzielone zostały. 
D r. Neumann mówi o konwencji handlowej z 
Rumunią. Ze względu na w ielką ważność tej 
spraw y dla austrjackiego handlu i przemysłu, 
jakoteż ze względu, iż ta  spraw a stoi na po­
rządku dziennym jednego z najbliższych posie­
dzeń Izby poselskiej, staw ia mówca wniosek, 
ażeby ta  konwencja w swoim czasie przydzie­
loną została  połączonym komisjom ekonomi­
cznej i trak ta tow ej. W niosek ten zostaje przy 
jęty . Izba  przechodzi do porządku dziennego 
Br. W interstein referuje o ustawie czasowego 
uwolnienia od podatku przy nowych bndowach. 
U staw a zostaje w drugiem i trzeciem czytaniu 
przyjętą. Następnie zdaje br. H iirdtl sp raw ą o 
ustaw ie dotyczącej niektórych zmian ustawy 
stemplowej i należytościowej.

Na przedostatniem  posiedzeniu zajm owała 
się Izba poselska ustaw ą dotyczącą opodatko­
wania mięsa. Poseł Krzeczunowicz występuje 
bardzo słusznie przeciwko niesprawiedliwemu 
systemowi, k tó ry  nie wedle wagi, tylko od sz tu ­
ki podatek normuje. Tym sposobem je s t szcze­
gólnie G alicja pokrzywdzoną, k tó ra za m ałą 
sztukę bydła t j l e  płacić musi podatku, ile we 
W iedniu za tuczonego wołu, który cztery  cz te­
ry  razy  więcej waży. W skutek  tego wynosi 
w przecięcin podatek od tun ta mięsa we W ie­
dniu 6 centów, kiedy w Galicji je s t on dwa 
razy  w iększy. Na podstaw ie statystycznych  
dat udowadnia dalej mówca wielką niespraw ie­
dliwość tego system n i staw ia wniosek, ażeby 
nie od sztuki, tylko wedle wagi opodatkowano 
mięso. Izba jednak  odrzuca takowy, k iernjąc 
się egoistycznemi względami. Zastanow ienia go- 
dnem je s t zachowanie się niektórych świętojur- 
skich posłów w tej nasz kraj żywo obchodzą­
cej spraw ie. Panowie Kowalski, Zakliński, P a ­
wlików, Jnzyczyński. Krzyżanowski, P ie trusze  
wicz i H alka głosowali bowiem z centralistam i 
n a  s z k o d ę  G a l i c j i .  W sprawie dotyczą­
cej dobrobytu tak  Rnsiuów, jak  i Polaków, nie 
gJdzi się dla centralistycznych względów wy- 
stępyw ać przeciw  żywotnym interesom  wybor­
ców. Tu niema już wymówki żadnej, to jaw ne 
odstępstw o dążące na  szkodę kraju.

W sferach tu tejszego dziennikarstw a krach 
fatalnie oddziaływa. Nowy Fremdenblatt, w ła­
sność prezydenta „Konkordji", W ienera, prze 
stą je  z dniem 1. m arca wychodzić. P . W iener 
wstępuje do redakcji Starej Presay jako redak 
to r  lokalnej części. Znany krzykacz w wiedeń 
skiej R adzie gminnej dr. Mandl nabył na w ła­
sność od L andsteinera Mor gen-Post za cenę 
tylko 20.000 złr.

P a r y ż  15. lutego.

A . — W czoraj miały miejsce w Paryżu 
ostatnie publiczne zebrania, na k tórych  rozli­
czni kandydaci do poselskiego m andatu w ygła­
szali swoje wyznania wiary i zasługi w służbie 
publicznej położone. Od dziś wyborcy już tylko 
w pryw atnych kołach porozumiewać się mogą 
i rozm yślać nad doniosłością program ów, jakie 
przed  nimi na publicznych rozwinięto zeb ra­
niach. Program ów tych opisać nie czułbym się 
na  siłach. Zgrom adzenia publiczne w ywierają 
niezaprzeczony, niby magnetyczny wpływ na 
mówcę, w ściślejszy wiążąc węzeł uczucia i my­
śli jego  z myślami i uczuciami słuchaczy; wy­
traw ny i pewny swoich przekonań mówca czer 
pie z tej spójności siłę  do oddziaływ ania na 
audytorjum, m arzyciel rozognia jeszcze więcej 
fantazję i na skrzydłach  jej unosi się w p rzy ­
szłość

i będzie dobrze przechowany, że już namowy 
renegatów  lub szpiegów i ich obietnic nie za­
prow adzą na  bezdroża naszej w iary. „W rócę 
do jenerała , opowiem mn o tych wieściach i 
waszem postanowieniu, a  pewny jestem , że bo- 
leśne jego uczucie, ta  decyzja w asza rozproszy  
i z czoła jego sarm ackiego rozpędzi chm ary."

Przechodzili nasi różne koleje. W ielka P e r­
ta  z Sznmli n łatw iła  w yjazd do Europy legio­
nowi. Innych jako  to : jenera ła  Dębińskiego, je ­
n era ła  W ysockiego i Sew eryna Korzelińskiego 
in ternow ała w Kutahji, gdzie byli przez długi 
czas. W yjazd ten do K utahji opisał później Ko 
rzeliński, i opis ten drukow ał w pięknej zbio­
rowej księdze, k tó rą  wydano we Lwowie na 
uczczenie pięćdziesięcioletniego jubileuszu l ite ­
rackiego Sew eryna Goszczyńskiego p. t. „So­
bótka". Zm arły m ajor był bowiem wielbicielem 
i  najM czerszym  przyjacielem  Goszczyńskiego.

Chociaż kra ty  niewoli w K utahji były  po­
złacane hojną gościnnością Turcji, lecz zaw sze 
były k ra ta m i Jedno tow arzystw o z  drogim wo­
dzem Dębińskim osładzało tęsknotę K orzeliń­
skiego za polską ziąmią i kochaną rodziną. Po 
uwolnieniu z in terny , K orzeliński przybył do 
Londynu, nie mogąc nzyskać od rządu au s triac ­
kiego pozwolenia powrotu do Galicji. W  L on­
dynie doświadczył nędzy tu łacza i jego nieo­
graniczonej niczem tęsknoty. Niemogąc tam zn a­
leźć otrzym ania, a niechcąc żyć kosztem  cu­
dzym i być ciężarem rodzinie pozostałej w k ra ­
ju  udał się do A nstralji, poprzednio czas jak iś 
spędziwszy na wyspie Jersey , gdzie była pol­
ska drukarnia.

W A ustra lii kopał w minach jako  prosty  
robotnik górnik, p racą  zatrudniał swe siły fi­
zyczne aby osłabić tęsknotę za ojczyzną i dro- 
giemi sercu osobami, lecz daremnie tęskne bi­
cie serca jego, zawsze zw racały  myśl jego nie 
gdzie indziej, lecz do polskiej ziemi. Z kopalni 
do kopalni udaw ał się piechotą. Zrobić dwie­
ście lub trzy s ta  mil drogi, było mu tak  łatwo 
jak  dawniej odwiedzić sąsiada.

P oby t swój w A nstra lii w ieloletni, w łaści­
wości tego kraju , jego naturę i m ieszkańców 
opisał później Korzeliński powróciwszy do k ra ­
ju  i w ydał w jednym tomie. Opis ten ze wszech- 
miar ciekawy i piękny był pierwszym  polskim 
opisem tej części św iata i niepospolicie wzbo­
gacił naszą podróżniczą lite ra tu rę , w której 
też  imię Korzelifiskiego przez to  dzieło chla- 
bnie zapisanem zostało.

Gdy wieść o wojnie krym skiej dochodzi do 
kopalfi A ustralii, nadzieja słnżenia jeszcze raz  
ojczyźnie, nie dała  Korzelińskiem u pozostać 
dłużej w tym kraju , w którym  mógł zrobić o- 
grom ną fortunę. Ojczyzna woła, więc porzucił 
nadzisje zdobycia zło ta  — zbył w szystko co 
posiadał za bezcen i odjechał. Opłynąw szy pół 
knli ziemi p rzyby ł nareszcie do E uropy, lecz i 
tą  nie d ługa radość — pokój zo sta ł i to nę­
dzny  pokój zrobiony, bo w trak tacie  paryskim 
naw ńi wzmianki o Polsce nie uczyniono. I 
Ł . Tym czasem  jednak, postać E uropy  zm ieni-•

dzi w nieskończoności. Do urzeczyw istnienia 
jednej setnej części dem okratycznych p rog ra­
mów rozwijanych na zebraniach paryskich, 
wiek cały może nie s ta rc z y — a wszelako mów­
ca, któryby tylko na takiej setnej części pra 
gnień paryzkich chciał program  swój ograni 
czyć, za w stecznika poczytany, utraciłby  o d ra ­
za i głos na  zenraniu i praw o do mandatu.

Nie sądźcie aby to odnosić się miało jeay  
nie do zebrań publicznych w tych przedmie- 
ściowych okręgach, gdzie jedynie możliwemi są 
kandydatury radykalne. W środku miasta, na 
zebraniach ułożonych z negocjantów, bogatych 
mieszczan, w okręgach gdzie pojawiają się k an ­
dydatury  barw y różno zachowawczej jak  np. 
H aussm ana lub Raoula Duval, ks. D ecazes lub 
T hiersa, są  punkta wspólnego programu, na 
k tó re kandydat odpowiedzieć musi, punkta do­
tyczące am nestji za udział w komunie lub wal 
ki przeciw  klerykalizmow i. Jeżeli kandydat lub 
jego obrońcy w tych kw estjach nie nmieją od­
powiedzieć usposobieniu zgrom adzenia, to w 
zebraniu znajdzie się zawsze jak iś  obrońca 
kandydata radykalnego, k tóry  „kiadąc nogi w 
półmisek" jak  mówi gminna paryzka przypo­
wieść, przy ogólnych oklaskach rozwinie te 
punkta paryskiego programu.

Z publicznych zebrań trudno więc bardzo 
wnioskować o losie broniących się tam lub 
bronionych kandydatów. W idzieliśmy już przy 
wyborach do senatu, że jakkolw iek na zebra­
niu wyborców kandytury  W iktora Hago i Lonis 
Blanca jednomyślnie miały być przyjęte, to 
gdy przyszło do głosow ania, W iktor Hugo 
wszedł do senatu  dopiero przy 2. ballotowaniu, a 
Louis Blanc wcale nie został wybranym. Lecz 
można przynajmniej zapisać, jakiegó na tych 
zebraniach staw ione kandydatury  doznały przy­
jęcia.

W  I. okręgu P aryża deputowany T irard , 
republikanin, zdaje się mieć najwięcej Tszaus. 
W II. również były deputowany Brelay. W II I . 
radykalni zdają się mieć przew agę, i walka 
tylko między nimi wydaje się ograniczoną. W 
IV. pam iętny Barodet, którego wybór s ta ł się 
hasłem npadkn T h iersa ; w V. 1 X III. Lonis 
Blanc, gdyż inni kandydaci usunęli się przed 
nim. W VI. pułkownik Denfert-Ronchereau, choć 
przeciw niem a radykalni popierają dr. Robineta. 
W Y tlL , na przedmieścin St. Germain, Langlois 
deputowany ściera się z kandydatam i zaclio 
wawczości monarchicznej. W V III. ks. Decazes 
ma przeciw sobie Raoula Duval, a obaj są sil­
nie zwalczani przez republikanów, popierają­
cych W ik to ra Chauffour. W I X  Thiers, w X. 
Henryk Brisson deputowany, w X I. Fi« quet, w 
X II. lepublikanie w alczą pomiędzy sobą, jak  
Grepps, de Raincy, F a rey ; w XIV. ł XV. ró­
wnie są liczne kandydatnry  republikanów ; w 
X v I. H enryk M artin, senator, gorąco popiera 
republ. M arm ottana przeciw bonap. Dehaymin; 
w XVII. Lockroy, w X V III Clemencean, w X IX  
Allain Targó, deputowany, i w XX. Gam betta.

Jak  widzicie, pomimo postawienia mnogich 
kom itetów zachowawczej barwy, kandydatury  
zachowawcze zam ykają się w Paryżu w kilku 
tylko okręgach, a jeżeli do barwy zachowaw­
czej nie zaliczymy Thiersa, biorąc po temu 
przykład z Bnfifeta, to  tylko okręgi I, VI, VIT, 
VIII, X  i XVI posiadać będą kandydatów  za 
chowawczych a tylko de Germiny w VII. i ks. 
Decazes w V III. zdają się mieć szansę o trzy ­
mania mandatów, jeżeli republikanie nie zdołają 
usunąć tam kandydatury radykalnej, i nie po­
łączą się dla wspólnego poparcia dep. L u ig lo is  
i W iktora Chauffour. Zapewnionym wydaje się 
wybór następujących kandydatów : T irard  dep., 
Brelau dep., B arodet dep., Thiers, Henryk 
Brisson dep., F loąuet radca miejski, Louis 
Blans, Lockroy, Cleraeuceau i G am betta.

Podłng ostatnich wiadomości, Bnlfet miał 
się namyślić, i znów staw ić swoją kandydaturę 
w okręgu M ireconrt w W ogezach. Samo to wa­
hanie się m inistra je s t najwymowniejszym do­
wodem jego niewiary w powodzenie w łasne, 
pomimo, iż posiadł w wydziale bezpieczeństw a 
publicznego, czyli tajnej policji, zręczne bardzo

narzędzie do pokątnych wyborczych presyj w 
ostatnich dniach wyborczego perjodu. W K or­
syce w alka wre na donre pomiędzy ks. Napo­
leonem a Rouherem i młodym Napoleonkiem. 
którego wczoraj w łaśnie czytaliśm y list, pod­
żegający tę wojnę przeciw stryjow i. R epubli­
kanie cieszą się z tego powaśnienia obu frąk- 
cyj bonapartystow skich.

Przegląd polityczny.
N iem cy. Times podaje dobrą charaktery  

stykę stosuaków  wewnętrznych cesarstw a nie­
mieckiego. Przeprow adziw szy paralelę między 
świetnem ekonomicznem położeniem Francji & 
smutnym stanem Niemiec, organ City tak  p is z e :

W szystk  e te fak ta  nie w ystarczają  do wy­
tłum aczenia, dlaczego jeden kraj posnwa się 
naprzód w pomyślności równie szybko, jak  dru­
gi się cofa. Prawdziw y powód upadania (decli- 
nej P rus musimy widzieć w wojskowym sy ste­
mie Niemiec. System ten, jak  to nieraz w yka­
zywaliśmy, je s t najkosztowniejszy w świecie. 
W yganiając na pole m ustry najlepszą i najw ię­
cej obiecnjiyą młodzież, zabierając najzdolniej­
szych młodzieńców z uniw ersytetów , z zawo­
dów uczonych, z handlu, fabryk, rzem iosł dla 
zapełnienia szeregów armii, system at ten w y­
rządza w iększą szkodę nandiowi, nak łada na 
naród brzemię cięższe, niż to, k tóre F rancja 
musi dźwigać skutkiem  wojny. I  we Francji 
także kouskrypcja jes t ciężka, ale .obok tego, 
że ma ona daleko więcej naturalnych bogactw, 
aniżeli jej współzawodnik, bardziej dba ona o 
to, by jej system wojskowy nie zbytecznie do­
ty k a ł przemysłu. W  Niemczech przeciwnie, 
wszystkie inne lu teresa podlegają potrzebom 
armii, liczniejszej niż kiedykolwiek jakiekolw iek 
posiadało państwo. Umysł narodu zaprzężony 
je s t do wojskowej roboty z taką  surowością, iż 
cele cywilne widocznie na tem ciernią. H andel 
poświęcony jest, by kraj mógł być pokryty woj­
skami wyćwiczonemi do stopnia precyzji ma­
chin. Budują m ilitarne koleje, bez względu pa 
potrzeby handlu. Podatek krwi je s t  tak  ciężki, 
że tłum y osiadłych włościan i zdolnych robo­
tników udają się ciągle na A tlantyk, pomimo 
istniejącego w Ameryce przesileuia handlowe 
go; a jak  tylko pomyślność znowu w Stanach 
Zjednoczonych zaśw ita, wychodżtwo z Niemiec 
podwoi się, lub nawet potroi. Za tak ą  to cenę 
Niemcy kupiły  m ilitarną dyktaturę w Europie. 
Hr. Moltke powiedział Niemcom, że muszą uro­
nić przez la t pięćdziesiąt stanow iska, k tóre zdo­
były w ciągu niespełna jednego roku. Ale to 
marzenie żołnierza, i jesteśm y pewni, że książę 
Bism ark tego marzenia nie podziela. Musi on 
wiedzieć, że takiej kouskrypcji, jak ą  Niemcy 
dziś dźwigają, nie mogą wytrzymać przez la t 
pięćdziesiąt. Nie mogą jej nawet w ytrzym ać 
przez la t dziesięć. Brzemię jest tak  ogromne, 
iż jeżeli nie zostanie ulżone, Niemcy mogą n- 
ledz poknsie rzucenia się w wojnę, by wywal­
czyć drogę do ogólnego pokoju i rozbrojenia.

ła  się, inny system rządu w A ustrji pozwolił 
mn wrócić na o jczystą ziemię. Radość drogiej 
mu rodziny je s t do nieopisania. N ow ina, że 
wrócił, w rócił drogi major, obiegała od dworu 
do dwórn w s tiy jsk ie j okolicy każdy chciał u- 
ściskać dłoń bratn ią , ogrzać serce jego cie­
płem przyjaźni aby prędko zapomniał smutnych 
chw il l*ł*ctw *.

Po krótkim  podpoczynku i wydaniu w spo­
mnianej podróży, w której na każdej stronicy 
przebija tęsknota do Polski, Seweryn Korze- 
liński przyjął zaszczytuy obowiązek dyrektora 
Szkoły Rolniczej w Czernihowie pod K rako­
wem, k tó ry  dość długo spraw ow ał, szkołę p rz y ­
wiódł do wzorowego porządku, kszta łcąc  mło 
dzież na dobrych gospodarzy i wzorowych oby­
wateli. Rok 1863 zasta ł go w Czernihowie. 
Proponowano ma objęcie dowództwa oddziału, 
lecz nie czując się zdolnym do partyzan tk i od­
mówił. s ta ra jąc  się być powstaniu nżytecznym 
radą, pieniądzmi i zajm ując miąjsce w organi­
zacji narodowej, k tó ra  mn por uczyła pewne o- 
bowiązki do spełnienia.

Obowiązek dyrektora szkoły rolniczej w 
Czernichowie złożył w inne ręce po wejściu w 
zw iązek małżeński z nkochaną osobą w rodzin­
nej okolicy Stryjskiej. P rzeniósł się więc w lu­
be mu okolice S tryja, i zarządzając m ajątkiem 
żony, zam ieszkał w Bereźuicy Królewskiej. Od­
dany gospodarstwu, prow adził je tak  wzorowo, 
że z dalekich stron, bo aż z pod W arszaw y, 
przyjeżdżała do niego młodzież nczyć się p rak ­
tyki gospodarskiej. Pełnił przytem liczne obo­
wiązki publiczne, spełniając je  z wielką go rli­
wością i pożytkiem dla kraju  aż do samej 
śmierci. Był on delegatem  T ow arzystw a w za­
jemnych ubezpieczeń w Krakowie, delegatem 
Rady szkolnej miejscowej, członkiem W ydziału 
R ady powiatowej w Zydaczowie, członkiem To 
w arzystw a kredytow ego ziemskiego. W r. 1875 
widzieliśmy go we Lwowie na obchodzie jub i­
leuszu Seweryna Goszczyńskiego, wręczającego 
poecie w imienia Polek wieniec laurowy. Dwie 
jego przemowy, miane na tym obchodzie, wy­
powiedziane pięknie, zaw ierały myśli szczero 
polskie.

Postać jego przypom inała żołnierza, była 
to  postać typowa, szczeropolska, o obliczn pię­
knem a pełnem miłości i energii. W śród pracy 
zm arł, wierny do grobu w Polsce. Pochowany, 
jak  sobie życzył, pomiędzy ludem w Bereźaicy 
Królewskiej. Nad grobem jego przem aw iał w 
dzień pogrzebu przybyły z Syberji krewny, E  
dw ard z Salgostowa. Było coś niezmiernie 
w spaniałego i rozrzewniającego w tej przemo­
wie wygnańca, k tóry  spiesząc do wuja, trafił 
na jego pogrzeb. Zapewno też niczyje słowo 
nie mogło uczcić lepiej tego spiżowego męża, 
pełnego cnot patrjo ty  i żołnierza, jak  słowo te ­
go, k tó ry  długo cierpiał za tę sam ą Polskę, dla 
której nieboszczyk w szystkie tchnienia życia 
swego poświęcił.

Z Izby sądowej.
L w ów  17. lu teg o  1876.

Us iłow any g w a łt publiczny.

(D okończenie ,)

P r z e w o l n i c z ą c y .  Po cóżżeście j ą  w szy­
scy tro je  na kolej' odp row adzili ? S t e i n e r. No, 
ona sam a cliciala, aby  ją  F e ile so w a  odp row adziła , 
mnie zaś  odprow adzi! mój dobry  p rz y ja c ie l S cb re ib e r.

R ad ca  p. B n s c h a k .  Mamy tn doniesien ie  
po licy jne  z Brodów , że ty  w B rodach  n trzy m n je sz  
tak i dom p u b liczn y ?  S t  e i n e r. P o lic ja  się m yli, 
to nie j a  to mąż s io s try  m ojej żony.

Z następ n ie  odczy tanych  zeznań  Jo s la  S ch re i 
b e ra  okazaio  się, że S te in er o b s taw a ł, ab y  A n asia  
nie chodz iła  w ięcej do rodziców , gdyż on je j  sam  
knp i trzew ik i i w szy stk ie  rzeczy , ja k ic h  ty lko  p o trz e ­
bow ać może.

P  r  z e w. do S te in e ra . D la czegoś uciek ł z 
dom u, gdyś sp o s trzeg ł re w iz o ra  po lic ji ? S t e i n e r ,  
B roń Boże, j a  nie nc ieka t, ja  sob ie  ty lko  tro ch ę  
p ręd ze j w róc ił do m iasta .

N astępn ie  p rzes łu ch iw an a  jako  św iadek  A nna 
N e p ł o w i c z  opow iada zgodn ie  z tem , cośm y jn ż  
p rzy to czy li, że j ą  w szyscy  tro je  w szynko  a  Jó z e fa  
naprzeciw  bóżnicy żydow skiej nam aw ia li, aby  p rz y ­
ję ła  obow iązek  u S te in e r* . p rz e d s ta w ia ją c  je j z łe te  
g ó ry , że n a reszc ie  będąc  od u rzo n a  piwem zgodz iła  
się pojechać de B rodów  na  służbę do Żyda, n ie  wie 
dz ia ła  jed n ak , że to w tak ie  m iejsce. O tem m tw ił 
je j S te in e r dopiero w d ro d ze  do dw orca kolei. 
U ciekać nie m ogła, bo j ą  pilnow ali. D ale j odpow iada 
A n asia  na z a p y ta n ie  pana  ra d c y  K rieg se isen a , Że 
w ie o tem , iż  bez w iedzy  m atk i oddalać  się nie 
było wolno i m a t a  by łaby  n a  to n igdy nie z e ­
zw oliła.

Z p rz e s łu c h a n ia  A nny Nepłow cz w yszło  na 
ja w , że ona ju ż  b y ła  p rz e z  jed en  m iesiąc w służb ie  

R in g e lh a n p ta , o trzy m u jąceg o  nocną k a w ia rn ię  w e 
L w ow ie, że tam  się  p o z n a ła  z F e jle so w ą , k tó ra  
m ając ln te re s a  z dz iew czę tam i po ca łych  nocach 
p rz e s ia d y w a ła  w k aw ia rn i.

R adca  p. B n s c h a k. A co tam  ro b iła  F e jle -  
so w a?

C h a n e  F e l e * .  D ziew czę ta  w inne mi b j ły  
ra ty  z a  b ie liznę, k tó rą  im dosta rcza łam .

P . B u s c h a  k. Czy na to n ie był czas s to ­
sow ny we dn ie  ?

F  e i 1 e s. D ziew czę ta  te  śp ią  do po łndn ia , one 
we dn ie  nie m a ją  p ien iędzy .

P . B u s c b a k .  A z  kądże b io rą  p ien iędzy  w 
nocy? F  e i 1 e s. A lboż j a  wiem z kąd  one b io rą  
p ien iądze . J a  m usia łam  pilnow ać, aby  mi oddały .

Po p rz y s łu c h a n ia  k ilka  św iadków , o d czy tan o  
a k ta  i k o n te s ta c je  sądu . Z ty eh  dokum entów  o k a­
zało s ię ,  że F e ilesow a była  jn ż  w beeyrkn  za  k n - 
p lerstw o  k a r a n a ,  —• S te ie e r  zaś tak że  R o sen th a i 
zw any był jn ż  k ilk a d z ie s ią t ra z y  za  k rad z ież , włó­
częgostw o I k u p le rs tw o  i podobne p ię k n i rzeczy  do 
odpow iedzia lności p o c iąg a n y .

P rz y  o d czy ta n ia  tego  d ługiego w ykazu  z s łn g  
około dobra  sp o łeczeństw a , S te in e r okazu je  najw ię  
k sze  zd z iw ien ie . — T o nie ja ,  j a  n igdy  nie byłem 
k a ra n y  to in n y  ja k iś  S te in e r  być m n s i, —  j a  go 
naw et znam .

R ad ca  K r i e g s e i s e n .  P okaż  lew ą rękę  — 
a ten  w y ro st na ręce, co m a znaczyć. S t e i n e r .  
No być może że tam ten  m iał tak że  tak i zn ak .

T ry b u n a t po w ysłuchan ia  o s ta teczn y ch  w nio­
sków  n zn a ł C łianę I tę  F e ileso w ą i C haim a S te in e ra  
w innym i, iż 17 Ie tn ią  A nnę N epłow iczów nę w z a ­
m iarze  w yw iezien ia  do Brodów i użycia  je j  tam  do 
n ie rząd u  bez zezw o len ia  m atk i podstępnym  sposo­
bem up row adzić  usiłow ali, że za tem  dopuścili się 
usiłow anego  g w a łtn  publicznego  i za  to sk a z a ł ich 
n& 6 m iesięcy  c iężk iego  w ięzien ia  o b ostrzonego  po­
stem . P ró cz  tego  S te in e ra  na  p rzes ied z  ;nfe każdego  
17. w m iesiącn  w ciem nicy, aby  m ógł lep ie j ro z ­
pam ię tyw ać  czy godzi się  p row adzić  tak i handel.

Z asądzen i p rzy ję li w yrok.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.

— P rzypom inam y , że w pon iedzia łek  je s t  b e 
n e f  i s p an a  G ustaw a F i s z e r a .

J e d n ą  z w ażn ie jszych  pór ro k n  pow inien być 
*  każdem  m ieście , p esiada jącem  te a t r ,  p e r  j  o d 
b e n e f l s ó w .  K ażdy  m ieszkan iec  m ia ś ta , czu jący  
obyw ate lską  i a r ty s ty c z n ą  doniosłość ln s ty tn c ji te ­
a tra ln e j, pow inien  to  sobie ąw ażać  za n iennikniony 
obow iązek p rzyczyn ić  się ile  m ożności do benefisu 
każdego  a r ty s ty . K ażd y  a k to r  pob iera  odpow iednie 
w praw dzie  h ono rarjum , ale ja k  to h o n o ra rjm n  chy­
ba sam ą ty lko  d y reke ję  te a t ru  u w a ln ia  od w szel 
kich z r e s z tą  innych  obow iązków  w obsc ak to ra , 
ta k  znów  zap e łn ia  p rzec ież  je sz c z e  żadnego  w idza 
n ie  u w a ln ia  od d łngu , ja k i  się zac iąg a  szczegó ln ie j 
w obec a r ty s ty  p ie rw szo rzędnego . Nie m ożliw e je s t  
bow iem  opłacić  się mn zu p e łn ie  ow em i drobnem ł 
o p ła tam i w stępn  do te a tru , z k tó rych  się a r ty s tó w  
o p łaca , za  w szelk ie  owe różnorodne w ra ż e n ia , j a ­
k ie  często , chociaż n iep o s trzeżen ie  w p ły w ają  p rz e ­
cież trw a le  na  um ysł w idza. T ą  w ięc kom pensa tą  
w tym  ra z ie  ze s tro n y  w idzów  d la  każdego  a rty - 
Bty je s t  u d z ia ł w jeg o  benefisie. T ego  sezonn roz 
począł n nas perjod  beneflsów  p ie rw szy  te n o r  n a ­
szej o pery  p. Z ak rzew sk i, d rug im  beneflsan tem  zaś 
je s t  p. G u staw  F i s z e r ,  z a  k tó reg o  zasługam i 
wobec nasze j sceny  zu pe łn ie , zd a je  s ę, przem aw iać 
nie po trzebu jem y , ażeby  pełny  m iał te s tr .  Je s te śm y  
p rzek o n an i, że zw olennicy  je g o  znakom itego  ta len tu  
zap e łn ią  salę te a tra ln ą  na jeg o  b e n e fis ie , pomimo 
n iezb y t zapew ne fo rtu n n eg o  w yoorn sz tuk i.

—  O dczyty  To w. p ed ag . W  poniedzia łek  21. 
lu teg o  od 5 — 6 d r. S t. C iesielsk i „Ze św ia ta  m i­
k ro sk o p ijn eg o ."

—  G a l i c y j s k i e  T o w a r z y s t w o  m u ­
z y c z n e  nabyło praw o p rz e d s ta w ie n ia  najnow  
szego słynnego  d z ie ła  Jó z e fa  Y erd iego  p. t. „M issa 
d a  R equ iem “ , k tó re  w ykonane  n iedaw no z ogro 
m nem  pow odzeniem  w W ied n ia , pod k ierow nictw em  
kom pozy to ra , zy ska ło  pow szechne u znan ie  n a jw ięk ­
szych  znaw ców  m uzyki. R eąnlem  w ykonanem  bę 
dzie  w d ru g ie j połow ie m arca  b. r . P ró b y  ch ó ra l­
ne jn ż  się ro zpoczę ły , a  d y re k c ja  p o zy sk a ła  p rz y ­
rzeczen ie  w spó łudz ia łu  od n a jzn ak o m itszy ch  a r ty ­
stów  n aszeg o  m ia s ta . — R eąn iem  V erd iego  w y­
m aga w sp ó łd z ia ła ł ia  n ad e r licznych  sił m u zy k a l­
nych , — w ykonan ie  w ięc tego  dzie ła  zy sk a  n ie ­
w ątp liw ie , je ś l i  ch ó r i o rk ie s tr a  j a k  n a js iln ie j oędą 
obsadzone; k toby  za tem  z pp. am atorów  czu l się 
na siłach  i m iał chęć sw ym  ta len tem  w esprzeć 
p race  T o w a rz y s tw a  m u zycznego , ra c z y  zgłosić  się 
do d y rek c ji w R yn k u  1. 8

— P o s i e d z e n i e  R a d y  m i e j s k i e j  od- 
tę d z ie  się w pon iedzia łek  dn ia  21 . ln te g e  1876 r .
0 godzin ie  6 . w ieczorem  w sa li ra tu szo w ej. N a  p o ­
rząd k u  dziennym : „ P ro je k t  n staw y  bndow niczej d la 
m iasta  L w ow a." S p raw ozdaw ca  ra d n y  p. W ie r z ­
bicki.

Lw ów  dn ia  18. lu tego  1876 .
Ja s iń sk i  w ł. r.

—  O gólne Z grom adzenie  T o w a rz y s tw a  z a lic z k o ­
w ego d la  ro ln ic tw a  i p rzem y śla  ro ln iczeg o  we Lwo 
w ie, S tb w arz . z o g ran iczo n ą  poręką , odbędzie  się 
d n ia  26. lu teg o  r. b_ o 1 1 . g o iz .  p rz e l  południem  
w sa li gal. T o w arz . k re d y t, ziem.

—  N a pismo zbiorowe Bappersw yl pod r e d a k ­
c ją  J .  I. K raszew sk ieg o , z łożył p ren u m era tę  w Ga 
zecie Narodowej-, p . S. K . z N eapolu 3 zł. 5 0  c.

—  N a poezje  słow ackie S a w y  D u s z a n a  
P e p k i n a  złożyli w Adm. Gciiety N urod.:  pan  
S. K. z N eapolu  1 zł , p. Adam Jak u b o w sk i ze 
Lw ow a 2 zł. O prócz tego za  pośredn ic tw em  p an a  
Z ygm unta  Z « tw arn ick iego  n ad esła li ze S t r y ja :  B a ­
ron B rnn ick i Jó z e f  1 zł., k s. B u rza /isk i 1 p. 
G neszow sk i H ip o lit 1 z ł., p. L eeh ick i K o n s tan ty
1 zł., p. M ałecki A lek san d e r 1 z ł., p. P od lew sk i 
S tan is ław  1 zł., dr. P op ie l S ew eryn  1 z ł., p. Po- 
stęp sk i W ład y s ław  1 zł., d r. T em pie  I zł., p. E . 
Z. 1 z ł., p. Z ygm unt Z a tw arn io k i 1 zł.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  D nia 5go 
b. m. spa liła  się k a rczm a  dw o rsk a  w D obrosin ie , 
w p w iecie Ż ółkiew skim . Szkoda w ynosi około 30 0  
zł. P o d e jrzan a  o zb rodn icze  podłożenie o g n ia  k o ­
b ie ta  zo sta ła  uw ięziona . —  D nia 8 . b. m. w ieczo 
rem  służąca  rząd cy  dóbr w K orczm iuie, w pow iecie 
R aw skim , 141etnia M agdalena  O sta szew sk a  w yszła  
po wodę i jn ż  nie pow róciła W e dw a dni dopiero  
znaleziono  p rzypadkow o je j  zw łoki w s tn d n i 8 me 
tró w  g łęb o k ie j. Zdajb się, że n ieszczęśliw a  p rzez  
w łasną  ty lko n ieostrożność  w pad ła  do s tn d n i , nie 
uia bowiem Żadnych poszlaków  z b ro d u l , an i p rz y ­
puścić m ożna sam obó jstw a  w tym  w ypadku. —  S tach  
B ab ij, gospodarz  g ru n to w y  i  S zy b a iin a , w pow iecie 
B rzeżańsk iu i dn ia  I I .  b. m. w ioząc drzew o z lasu  
p rzez  w łasuą  u ieostrożaość  san ie  w za to k ę  zapu  
śe iw szy , u d e rzy ł tak  mocno o dąb p rzy  d ro d ze , że 
sku tk iem  odniesionego  u szkodzen ia  w pól godziny 
życie  zak o ń czy ł. —  Sądow a o bdukc ja  zw łok z m a r­
łego nag le  w S ło b ó tc e , w pow iecie K ossow skim  
w łościan ina  Iw a n a  P a lijc z u k a , sp raw d z iła , iż śm ierć  
tegoż  n a s tą p iła  w sk u tek  u d a ru  m ózgow ego.

—  T r z e c i  w y k a z  pp. u rzędn ików  i s ła g  ko­
le i K aro la  L udw ika, k tó rzy  w zięli odział w sk ładce  
na kopno U n i i  M atejk i. P rócz  w y kazanych  jn ż  
złoży li pp. B ndew n iczy  b ra c ia  G all 10  z ł., K essle r, 
Schm al, J a n  de L a to u r  , J e n k e  po 5; B a sz c z y ń sk i 
6 '3 8 , B ls re k , B ie leck i, W ojtn szyńsk i, M roczkow ski 
po 3; Ilm au , R ozenhaner, H o rsn n g , S peind ł, K oaig , 
U a rtig , B rzozow ski, R o d k iew icz , M akn lsk i, S ch n aa  
f e r t ,  S ta c ja  M ościska po 2; s łnżba  s ta c ji B ieżan  >w, 
B anach, A rn s te in , P a s in t, K lein, M ajer, M roczkow ­
sk i, K ow alsk i, P o lań sk i, F ila c z y ń sk l, F ilaczy u sk a , 
G astn e r , S tra n ss , G lerczyńsk i, K e lla e r, Z brożek , Z ;» 
baw sk i, K a łn sk i, W ą to rsk i, W ęg rzy n , Sem brato- 
w ics , S ieg fried , H en sse r, F ra n k e , Z b ijew ski, H ubęl, 
C yfrów iez , R zep ick i, R óssler, B illi, L ek n ard , G ó rsk i, 
B re s ta g , Ż e b ra c k i, G ensek , B ogdanow icz, S zalińsk i, 
S tein , W acha, H erm an , H arg esh e im er, F ilsc h e r , Ce- 
h a k , M arkow ski, M rozow ski, H orw ath , F o tta ,  K rz e ­
siw o, H e id n e r, K lein, K ad le tz , O kornicki, Schenk, 
B ehanek , S cho lta , G odrich, B re in h e ld e r , S trohm er, 
H o n ig sm an n , W ie rz b a n , D ubski, A rk le l , W agner. 
A ltm an , P irogow sk i, W eber, B ila ń sk i, K ochane le , 
S cha tzm an , P nz ikow sk i, Schw ejda, S trze leck i po 1; 
K aszy k  1-10, C zibulk* 1 5 0 ;  P ie ro , G rzy m alsk i, 
L a w isz a , F r ie r ,  W elz , M. H orodysk i, W . Horo- 
dysk i, M iętus, M itscha, B ab ia rz , D ęb ińsk i, K ow alsk i, 
S zczo tka , W ęgrzyn , D ydoń, L eszczy ń sk i, D ogi, J a -  
azow ski, P rzysto jko , Sm idow icz, J a n ig a , D utk iew icz , 
A nders, H olm an, Z aw ój, P o tock i, K ow alsk i, L ew icki, 
K ow ian, K ap u śc ia rz , M iesig, M arty n is z y n , Z debsk i, 
K n rd y b ack a , Sw aczyna, K a lab n s , W icha, Ś liw ińsk i, 
S z e s ta k ie w ic z , Sam bor, K n p es ty ń sk i, B ogdasińsk i 
po 50  ct. razem  165 złr. 98  ct.

—  Jubileusz literacki. W a rsz a w sk i W iek  
donosi: Za tr z y  n ie sp e łn a  m iesiące , bo w dniu  15. 
m aja  r. b ., czeka nas rz ad k i i p iękny  obchód, do 
w spó lndzia łn  w k tó rym  zaw czasn  w ezw ać należy  
w szystk ich  w ielb icieli w ysokiej a p raw i/.lw e j z a ­
sług i, w szystk ich  m iłośników  l i te r a tu ry  o jczy s te j.
Z dniem  tym  bowiem la t  m inie p ięćd z iesią t od d a ty  
k iedy K az im ie rz  W ład y sław  W ójcick i, p is a rz  znany  
I cen iony  pow szechnie z n iezw ykłego  ta le u tn , z nie- 
m niejszej zacnośc i ucznć m yśli, rów nie ja k  z lic z ­
nych i pożytecznych  nad w y raz  p rac  ca łego  Żywota, 
po raz  p ie rw szy  z piórem  sw ojem  w ystąp ił p u b li­
cznie. Było to dn ia  15. m aja  roku  1826, gd y  w 
w ychedzącem  podów czas piśm ie p. t .  „ G a z e ta  ko r- 
respondenta w arszaw sk ieg o " , w ydaw auem  przez W oj­

ciecha P ęk a lsk ieg o  ( re d a k c ję  tej g a z e ty  dopiero  ̂
dniem  1 . lip ca  1826 r . ob ją ł F r .  D m ochow ski), P0'  
jaw iły  się dw a p rzysłow ia  h is to ry czn e , z  o b ja ś n ij 
n iam i, podznaczone tak  dobrze  znanem i ogółowi 
czy ta jącem u  cyfram i : K . W ł. W.\ au to rem  ar*T 
knłn tego  był d z iew ię tn a s to le tn i m o lz ie n ie e , k tó ll 
p ó in ie jszem i p racam i, na  polu zw ła sz c z a  pokro* 
w w m  li te r a tu ry  Indow ej 1 h is to ry czn e j, tyld sy®' 
p a ty czn e  zdobyć m iał sobie w aw rzyny . O dtąd też 
w zam iłow an iach  sw oich d la  l i te r a tu ry , d la  prś* ' 
szlości d z ie jo re j  i um ysłow ej sw ojego k ra jn , ni* 
n s ta t W ójcicki an i a a  chw ilę ; jn ś  tenże  rok njrz*ł 
go sta łym  w spó łp racow nik iem  D ziennika W a rsta ti' 
skiego, w ychodzącego  pod re d a k c ją  J a n a  KazimiO' 
rz a  O rdyńca, a w zeszycie  styczn iow ym  te j  publi' 
k ac ji z r. 1827 n kaza ły  się  w ażne p race  źródto** 
o Śm ig ie lsk im , s ta ro śc ie  G n ieźn ieńsk im  i o Stań' 
czykn . N ic n a tn ra ln ie js ie g o  i nic słuszniejszego 
nad to, że n ie tylko w szyscy  bez w ątp ien ia  tow s' 
rzy sze  po piórze i p rzy jac ie le , lecz  liczn i rów nisł 
zw olennicy czcigodnego  ju b i la ta ,  k tó ry  siły  swój* 
z pośw ięcen iem  tak  n ieog ran iczouem  oddaw ał przef 
całe pólw ieka na  p oży tek  w spółbraci, że c a ła  nasz* 
pow szechność w nad :hodzą«ej u roczystości bezpO' 
średn i lab  m niej w ięcej pośredni p rzy jąć  potrań 
u d z ia ł ; w szakże p rzed  k ilk u n a s tu  la ty  w ydana n* 
cześć i korzyść K az im ie rza  W ład y s ław a  Wójcie* 
kiego „K siążk a  zb io row a" , p rzez  w zg ląd  na cel 
swój ogólnem  ze s tro n y  publiczności c ieszyć  alg 
m ogła uznaniem . O ile nam  wiadomo, pom iędzy ró* 
żnem i sposobam i o k azan ia  zasłażonem u starcow i 
czci i w dzięczności ziom ków, j e s t  ta k ie  je d e a , ttr  
m ierzony p rzez  jago  kolegów  w red ak c ji Kłosów, 
m ianow icie nowe i n a d e r  ozaobn?, {Ilustrowane 
p rzez  n a jp ie rw szych  n aszy ch  a r ty s tó w  w ydani* 

K lechd, s ta ro ż y tn y c h  podań i pow ieści ładu  pol­
skiego i R n s i" , k tó re  d rukow ane r. 1836 w W a r­
szaw ie, od l a t  4 0  nie w yszły  w pow tórnej edyeji* 
z hand lu  k s ięg a rsk ieg o  sk u tk iem  tego zu p e łn ie  *< 
w y c z e rp a n e , a  s tan o w ią  bez z a p rz e c te u ia  ja J e n  * 
n a jce n n ie jszy ch  klejno tów  w sze reg n  p ra c  W óje is  
kiego. K siążk a  ta, w yposzczona w św ia t d rogą  pre* 
nn m era ty , n iew ątp liw ie  tłum nych śc iąg ać  będzi* na* 
byw ców .

—  Z a p ro sz e n ia  n a  b a ł ,  u rządzony  aa  dochód 
głodem  dotkn ię tych  m ieszk łń có w  G alic ji i p o z o s ta ­
ły ch  po gó rn ikach  w Bochni wdów i s ie ró t , które 
d la  n iedok ładnych  ad resów  nie doszły , m ożna ode­
b rać  w loka lu  k o m ite tu : H otel Mfliler, G raben  Nr. 
19 w g o d z inach  od 11. do 5.

za razem  sk ładam y pnbliczne podzięko wabi* 
p rześw ie tne j R adzie  pow iatow ej w K rakow ie  z* 
kw otę 25 z ł., k tó rą  kom itetow i n a  cel b a lu  p rze  
sła ła .

W iedeń  d n ia  17. lu tego  1876.
Za kom itet balow y

Ferd. Fischer, B aron K aj. Horoch,
p re z e s . s e k re ta rz .

—  Z J a w o r o w a .  M iasto nasze , zazw y cza j W 
m onotonnej pogrążone c iszy , o sia tn iem i czasy po- 
częło się ożyw iać dzięk i zabiegom  i s ta ran io m  lu ­
dzi dobre j w oli, i ta k  u rząd zo n y  z o s ta ł w adw en­
cie s z e re g  odczy tów  pub licznych , a m ian o w ic ie  
w y k łada ł d r. Z. L a . „O ca ło w iek n ", ry s  anatom ! 
ezno -f ltju g ic z n y , prof. szkoły  w ydz. p. Sz. „O ogól­
nych  w łasnościach  c ia ł" z zasto sow an iem  do no­
w ych m iar i w ag, p, W . L a. „O sk ład n ik ach  po ­
w ie trz a "  pod w zględem  chem icznym  i w pływ ie te ­
goż na zdrow ie pod w zględem  hyg ien lcznym , dy­
re k to r  szk o ły  p. K . m ia ł o d czy t z h is to r ji polskiej) 
a  m ianow icie  z epoki rozb io ru .

L ecz  n ie ty lko  w k ie ru n k u  um ysłow ym  ro zb u ­
dziło się tu ta j życie , gdyż n ie  zapom niano I o roz­
ryw ce za  pośrodaic tw em  te a tró w  am ato rsk ich . —- 
W m iesiąca  s ty c z n ia  u rządzono  dw a p rzed s taw ie ­
n ia , im . jed n em  g ran o  „ P rz e d  śn iadan iem " i „Co*- 
silinm  fa c u lta tis*  A. F re d ry , na  d rą g ie m  „T ajem ­
nicę" S. D obrzańsk iego  i „N iebezpieczny  człow iek" 
W . Ł o z iń sk iego  — L iczn ie  zg rom adzona m iejsco­
w a, ja k o  też  i oko liczna In te lig e n tn a  publicznośCi 
p rz y ję ła  z radością  ten  p ie rw szy  w m ieście nstze iŚ  
objaw  życia  um ysłow ego, zw łas  c za  źe  pierw*** 
te p rz e d s ta w ia n ia  jak  na  now icjnaaów  w y p ad ł/ 
nad spodz iew an ie  dobrze i z zadow olnieniem  p u ­
bliczności.

A m atorow ie zach ęcen i życeliw em  przy jęc iem , 
postanow ili u rząd zać  n a  p rzyszło ść  p rzy n a jm n ie j 
ra z  na m iesiąc  p rz e d s ta w ie n ia , z k tó ry ch  czysty  
dochód n ży ty  być ma na  ce le  pub liczne .

Z fnndnszn  u zyskanego  z p ie rw szy ch  p rz e d ­
s taw ień  sp raw iono  n a jn iezb ęd n ie jsze  re k w iz y ta  sc e ­
niczne i  j u t  w sobotę dn ia  1 2 . In tego  dano w lo­
k a l i  tu te js z e g o  to w arzy s tw a  kasynow ego trz ec ie  * 
kolei p rzed s taw ien ie  „ P o s a in ą  je d y n a c z k ę "  J .  A. 
F re d ry , i zabaw ę « tań cam i n a  ko rzy ść  m ie jsco ­
w ych ubogich. —  G ra  am atoTów  podu luża  się po­
w szechnie, baw iono się desk o n a le , lecz  n ie s te ty  
p rzy  bardzo  szczup łym  n d z ia le  pub liczności m iej - 
scow ej, k tó ra  u s łu ch a ła  napom nień  g łosaouych  z 
k aza ln icy  przez tu te js z e g o  kaied*si w ilu rą g o  ła c . 
ob rządku , ja k o b y  w dn ie  sobotn ie  w  cza s ie  k ą tn a -  
w ału podobne zabaw y kościół w zbran ia ł. D ziw na 
r z e c z !

W  Sądow ej W iszn i odbył się w gobotę t. j .  5 . 
In tego b. r. bal na  dochód budow ać się tam  m ają­
cego kościo ła, a  do u rz ą d z e n ia  tsg o  baln p rz y ­
czyn ił się n a jw ięce j ta m te js z y  zacn y  k s iąd z  kano- 
u ik . Musi to  w ięc być ja k ie ś  na jnow sze  postano­
w ien ie  k o śc ie lie , o k tó rep t p rz e d  5 . lu teg o  w S ą ­
dowej W iszn i je s z c z e  n i*  w łedsŚM o, lab  je i e t i  
je s t  z d s ty  d aw n ie jsze j, to m ueialo być  ty lk o  w y­
łączn ie  w ydane d la  w olnego k ró lew sk ieg o  m ias t*  
Jaw orow a, o k tó rem  je d n a k  m ieszkańcy  dot/chno**  
je sz c z e  nie w iedzie li. N aw iasem  pow iedziaw szy , ko ­
ch an y  n a sz  m łodziu tk i k siąd z  w ikary  siad ł n a  lop 
w ystaw iony  p rz e z  tu te js z e g o  d o s to jn ik a  duchow ne­
go o b rząd k u  g r . k a t . ,  k tó ry  ja k o  b ieg ły  po lityk  
w iedz ia ł, ja k ie g o  nżyć sposobu  do p rzep ro w ad so n i*  
sw oich zam iarów . D osto jn ik  ten  p ro tegow ał tu  u - 
siln ie  sw ego czasu  te a t r  rn sk i M olenckiego, k tó ry  
k a rm ił pub liczność b łaze ń stw am i, z ak u p ił os ambo- 
n am ea t n a  cały  s z e re g  p rz e d s ta w ie ń  i uczęszcza ł 
p iln ie  w raz  z fam ilią  do w spom nionego  te a trn  w 
dn ie  po stn  i w dn ie  św ią teczn e , a le  to  byi te a t r ,  
k tó rego  zadan iem  było szp ec ić  ję z y k  rn sk i m oska- 
lofizm aw i. T e a tr  B aczy ń sk ieg o , k tó ry  t s  p rzybył 
późn iej, jn ż  m niej był w ła sk a c h  rzeczonego  d e -  
s to jn ik a , gdyż d y re k to r  jeg o  ma być z j j a r t y i  „m- 
kra ińców ." T e a tr  am a to rsk i jako  polski ju k  mn 
j e s t  so lą  w oku, i zdan iem  je&o w ru sk im  Jaw o - 
row ie is tn ieć  nie pow in ien , i d la tego  postanow ił 
mu staw ić  p rzeszkody . P ie rw sze  d z ia łan ie  n ie p rz y ­
ja c ie lsk ie  rozpoczą ł w y traw ny  ten  po lityk , n a  po­
s iedzen iu  tu te js z e j R ady szkolnej m iejscow ąj, in ­
te rp e la c ją  do p rze łożonego  n a u czy c ia la , jak im  p r a ­
wem w ypożyczano  do am ato rsk ich  p rzed staw ień  
szkolne g rad u sy , a do p an a  b n rm js trza  i  do  k się ­
dza  w ikarego  obrz. łac ., d la  czego  nie n w aża ją , a- 
żeby n ie  g ran o  n iem oralnych  utw orów , jak iem ! być 
m ają  „T a jem n ica"  i „ P rz e d  śn iad an iem " o raz  a ię -  
by  n ie  daw ano  p rzed s taw ień  i zabaw  tań cu jący ch  
w dnie sobo tn ie , gdyż b aw iąca  się  publiczność za* 
a iedbn je  w n iedz ie lę  cerk iew  i kościół.

P o li ty k a  n ie  z ła  tym  razem  w ydała  pożąda­
ny sk n tek , a le  m am y nad z ie ję , że na przyszłość 
publiczność tn te js z a  p rz e jrz y  ja ś n ie j , i że nas* 
k sądz  w ikary  nie będzie  s łu c h a ł ob łudnych  pod' 
szep tów , gdyż zabaw y  w sobo ty  w eszły  w zw yczśj 
w szędzie , i n ie sły sze liśm y , aby  gdzieko lw iek  prze* 
kościół łub duchow ieństw o zak azy w an e  były .

U zyskany  czysty  dochód z o sta tn ieg o  p rz e d ­
s ta w ie n ia  w kw ocie 10 z ł. 11  c ., k tó ry  s ię  p rM J



I fż łn ie  Udziałowi łaskawfezej d la  ubogich  publlcŹUÓ- 
■jd zam iejscow ej zaw dzięcza j oddano do ayspozy - 
L tu te jsze - zw lerzchnoscl g m inne j, d la  kuchni, 

* * °rą  tu  w iiow izt»n czasie  założono , celem  do 
• ta rc z e n ia  m iejscow ym  nbog im  ciep łe j s traw y .

—  S p r a w o z d a n i e  Z czynności W y d z ia łu  St>- 
"ZTzy^zecia członków  o rk ie s try  te a tra ln e j z a  ro a  

—  W y d z ia ł zd a jąc  sp raw ę  z  czynności swo- 
l®h i ,  ro k  ub ieg ły  t. j .  z  d rng ieg o  ro k n  is tn ien ia  
0 tow arzy szen ia , z n a jd a je  się w  m iłem położeniu  
^ ^ k iz y ć  r .  137i> do św ie tn ie jszy ch

W y n fl. ten  zaw dzięczam y usilne j i n iezm orao - 
p n e y  osób p rzy ch y ln y ch  dia rozw oju  in - 

•*ytncji, m a jące j na  celu zaoezp ieczen io  p en s ji n a  
Ł»4rość członkom , wdowom i siero tom  ( o takow ych.

J a k o  dowód żyw otności te j in s ty tn e ji 8$ . o.ne- 
J K u ry  w ypłacane  trzem  nieudolnym  do p racy  oz.on* 
*om i wdowom po cz łonkach  o rk ie s try , k tó ro  n 
S tu k n ię c iu  rachnakow cm  w ykazano.

W j d z ia ł w celn pomnożenia fnndnszn  dyspo- 
IvpyjnegG, n rz ą d z ił w zeszłym  roku, p rzy  laska
* f  to w spó łudzia le  am ato rów , dw a koncert a, z któ- 
t . ^ h  dochód ogó lny  w ynosił 83 4  zł. 45  c., w y ­
ją tk i  je d n a k  (nabycia  na  w łasność „M esse -u lenell*" 
^"■■•siniego, k o sz ta  p rodukcji i zaknpno w ieczoru  
■■“dnego) spow odow ały , że tylKO 3 9 0  zł. 8 c. w do- 
chód S tow arzy szen ia  zap isać  mogliśm y.

G łów ną z a s łn g f  teg o  nadzw yczajnego  dochodu 
Wydział z uznaniem  p iz y p isu je  p. Józefow i F ro d - 

2 !Wi i kap e lm is trzo w i p. Józefow i S z .re ro w i.
Do n ad zw ycza jnych  dochodćw zaliczam y dalej 

z w d s ię c iBOścią d a ry :  JW . h r. Ł osia  w iolonczelę,
* 10  zł, go tów ką  od d y rekc ji te a lrn , tudz ież  ao- 
r s«zoną nam p rz e z  św ie tn ą  ad m in is tra c ję  zak ład u

S k a rb k a  kw otę 32 8  zł. 10 c., pochodzącą z od- 
•o tków  od w«tępów redn tow ych .

S ta n  czionaów , z liczby  p ie rw o tne j 34 zm n ie j­
s z y ł się du 29 z powodu, żo 3 p rzesz ło  w stan  
upoczynkn  (a a  em y ry tu rę ) 1 u m a rł i 1 w y stąp ił 

S to w arzy szen ia .
N astępni* z żalem  w spom ina W y d z ia ł zgon 

JE . h r. Agenora G ułuchow sklego, sw ego p ro te k to -  
ł a  i  dooroczyńcy, k tó ry  w jzczególuy sposób o p ie ­
kow ał się w zrostem  fnndnszn  i za s ila ł go często  
iL tkam i. W y d zia ł chcąc uczcić pam ięć zasłu żo n eg o  
knęża, zarządził d n ia  17 s ie rp n ia  r. z. w  kościele 
0 0  D om inikanów  w ykonan ie  Requicm  Jó ze fa  K o­
złowskiego.

S t a n m a j ą t k n  z dniem  1. s ty c z n ia  1876 
w y n o si: 1) z ap as  kasow y z d. 31 . g iu d a 'a  1875 
go tów ką 1951 zł. 31 c., 2) Z tp a s  kasow y z d i.ia  

g rn d n ia  1875  e fek tam i niżej p oszczegó ln ione- 
toi 19 782 zł. 37  c., 3) Z aległość u członków  153 
| ł i  50  cM 4) W  za liczk aeu  (zapom og. zw ro tn e) 
1179 zł 79 c., 5) In w e n ta rz  165 zł. 35 c. S am a 
2 3 .232  zł. 32 c.

P o ró w n an ie  s ta n n  m ajątkow ego z w ynikiem  
rokn 1874 r . o k azu je , i e  m a ją tek  S to w a rz y sz e n ia  
w zrósł o 1340  zł. 54 c.

E feL ta  p rzechow ane  w sk a rb cu  T ow . k redy tc  
wego ziau isk iego  będące w łasnością  S to w arzy sz  .nia 
■ 4: a) 8 0 0 0  z w lis ta ch  zas taw n y ch  B anku  h ip o ­
tecznego  ( 6 % ) ,  b) 8 0 0 0  zł. W o b lig ac jach  p o ży ­
czki k ra jo w e j (6 % ), c) 30 0 0  zł. w lis ta c h  z a s ta ­
w nych okresow ych T o w arzy stw a  k redy tow ego  z ie m ­
skiego (5® /J , dj 700  zł. w lis ta c h  z a s t . T o w a rz y ­
stw a K redyt. z iem sk . (5 °/0), e) 82 zf 37 c. w k s ią  
• e Czce n asy  oszczędności.

S to w arzy szen ie  spodz iew a się w c iąg u  roka 
1876 p rzychodu  3 4 1 7  z ł., rozchodu  14 0 0  zł. Spo­
dziew any ozysty  dochód 20  J 7 zł

D a l*  *3. ln teg o  r. b. odbyło się w alne z g ro ­
m adzen ie , na  k tó rem  oprócz z a ła tw ie n ia  sp raw  
*dm inł* tr»cy jnych , zg rom adzen ie  w nzu aa iu  z n a k o ­
m itych  n s ł u g  około pow stan ia  te j in s ty tu c ji zam ia- 
m -w ałj es lenkam i honorow ym i J E .  JO . k sięc ia  K a- 
J 8la  Jab łonow sk iego , W ielm ożnych  J ó z e fa  K obylin 
■kiego i  R om ualda  M akarew icza . N a w niosek ko 
m isji rach sn k o w ej (z łożonej z  pp. d łom k»w sk iegu , 
K ozłow skiego i K ie rczk a ) t j .  po ob liczeniu  k a sy  i 
•m ntynow anin  rachunków , udzieliło  zg rom adzen ie  
W ydzia łow i a b io la to r ja m ; nakcm ec  p rzy s tąp io n o  
do w yboru w ydziału, w sk ład  k tó reg o  w eszli pp 
^ m u a ld  M akarew icz ja k o  p reze s . K a ro l L *ng , |a 

w iceprezes zaś  pp. J ó z e f  F rod l, M ikołaj a  in 
J a n  W ollm ann, F ra n c isz e k  L ink  i F ry d e ry k  

® *rtho ld , ja k o  członkow ie W y dzia łu .

r~~ Drohobycz dnia  17. lu tego  1876. Od nie 
Jj *®<o caasn  lis ty  zw ycza jne  i k a r ty  ko resp . n a ­
d a n e  n a  poczcie tn te j .z e j  adresow ane do L w ow a 
- e dochodzą często  rą k  ad resa tó w . N ie w iem y w*ak 

?**my sobie to t łu m a c z y ć , czy  nie zo s ta  |  we 
* o w te  d o rę c z a n e , lnb też g ina  na poczcie tntęj,- 

8af O tem  osta tu lem  w ątp im y , jak k o lw iek  bą 1# 
® tejszy c. k. naczeln ik  poczty  pau  ń n to n i Schind- 
e r t będąc członkiem  k ilku  an tonom icznycb rep re - 

z* " ta c y j, j a t 0 t0 :  jjady  gm innej m ie jsk ie j, d e leg a ­
c i  m ie jsk ie j i k a d y  sz p ita ln e j nie m iałby do sta te

czhle Cżftśtt, pow ierzony  jem il &r*ąd śc iś le  nadzo­
row ać.

U praszam y  W go p ana  c. k. d y re k to ra  poczt 
we Lw ow ie, ażeby  i w tę sp raw ę w glądnąć  zechcia ł, 
gdyż n a rażen i je s te śm y  na rożne s t r a ty ,  k tó re  w 
sku tek  r.ledoręczania  listów  i k a r t  ko resp . w yn iknąć  
mogą, i .m u .zen i je s te śm y  zw ykłe lis ty  polecac

—  Wiedeń 19. lutego. Od wczoraj pop dudnią 
wzrasta ciągle woda w Dunaju, tak w samej rzece, 
jak  w kanale. Tam a ochronna pod Freudenau zerwa­
na. Z głównego łożyska wystąpiła woda poił mostem 
Re.cusbrftcke i podniosła się o stopę ponad brzeg. 
Dworzec żeglugi parowej i F r a te r  aż po rotundę gma­
chu wysChwy zalany. W niżej położonych ulicach dru- 
g.ej, trzeciej f d-iewiątej dzielnicy, woda wtargnęła 
ju ż  wczoraj do piwnic. Erdbergm ais  całkiem pud wo­
dą. Dziś rano wzrost wody nieznaczny, ale niebezpie­
czeństwo w.ększej powodzi jeszcze nie zażegnane.

—  Praga 19. lutego. Wełtawa, Tepla, Berun, 
Liuzniczi wystąpiły  z brzegów. Wełtawa zala ła  w Pra- 
dzo niżej położono ulice na Starem Mieście, Józefinie 
i Małej Stronie. Część wysp} weltawskiej i nowy quai 
pod wodą. Woda ciągle wzbiera. Stan Ł a b y :  6 sto­
pni wyżej zera.

— P ra g a  19. lutego. Woda w ezbrali  dziś w nocy 
jeszcze bardziej. Powódź się zwiększa. Wszystkie ni­
żej położone ulice pod wodą. Nad Beruniem, Łabą i 
dolną Wełtawą wiele wsi zalanych, mosty pozrywane

— Sprostowanie. W nr. 40 . Gazety N aro  
dowęj w życiorysie Seworyna Korzelińskiego, przy o- 
pisie jego czynności w Węgrzech, wydrukowano myl­
nie : „Dnie schodziły mu w m a r z e n i a c h  i w po­
tyczkach". zam ias t :  „Duie schodziły mu w m a r ­
s z a c h  i w potyc/*kfcli.“

— Korespondencja od redakcji. K urjero- 
w i Nowojorkskicm u  na zap y ta n ie  p. R o ia n ja  w 
ia se ra ta c h  K urjera  Noto. o losie b ra ta  odpow ia­
dam y, podług w iadom ości udzielonej nac i p rz e z  j e ­
dnego z rodaków , źe p. K o n stan ty  R oland z n a jd u ­
je  się ja k o  chory  w szp ita lu  b azy le jsk im . W  b liż­
sze  szczeg ó ły  poinform ow ać się m ożna n d r. Mo- 
sakow sk iegu  w  B azylei.

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

—  T re ść  nrn  7 „Szkieów  spo łecznych  i l i te r a c ­
k ich*: K rakow ski p row incjonalizm  i g a licy jsk ie  O- 
gółne T ow arzystw o  u b ezp ie czeń " ; „ W s p ia w ie  kon 
kursu  na gm ach sejm ow y" (m usim y tu  nadm ienić , 
iż Szkice mylnie p rzyp isu j t au to rstw o  planu „ G a ­
licji*  hr. P la terow i, a u to r  jeg o  bi wij m m ieszka  w 
W arszaw ie , m ylnie także  w ym ienia G orgolew skiego  
„ko an to n i p iana  „Na usługi k ra ju )* . D a lsze  a r- 

tykn ły  w tym  num erze: „R yzykow na g ra " , powieść 
M ic h la  B ałuck iego  (c . d.); „K niaź i k s iążę"  przez 
Jn lia n a  B arto szew icza  (c . d . ) ; N a lodzie, z p rzy ­
gód s ta reg o  k aw ale ra  hum oreska p rzez  M. G aw a- 
lew icza  (c. d .) ; L is ty  o naszem  w ychow aniu przez 
A. D . ; K orespondencja  ze Lw ow a p rzez  N ie ja ; 
C ó rka  R o landa d ia m a t w p rz e k ła d z ie  L. Siem ień- 
sk łeg o , r e c e n z ja ;  Z w ystaw y T o w arzy stw a  sz tu k  
p ięknych"; O dpow iedzi od r e d a k c j i ; M iscoilauea : 
P rz y ja z d  k a rd y n a ła  L adóchow skiego, Korni a kon- 
knrsow a g a licy jsk a , 1 'a b r ja i  b ielizny , K o n cert P u tti, 
W ieczorek ku uczczeniu  ś. p. R re m e r a , S p raw o ­
zdan ie  z T o w arzy stw a  pomocy naukow ej dla mło­
dzieży polskiej w S zw a jea rji, A negdo ta  o K arolu  
W ielkim , R edu ty .

  „ D z i e j ó w  pow szechnych S z lo sse ra " , w yszedł
ju ż  z d rnku  zeuzy t sied m d z iesią ty  ósm y, z k tó rym  
zakończy ł się t r z y n a s ty  k w arta ł tego w ydaw nictw a.

—  P an  A dam  W ikszem ski ogłosił w  D o rp ac ie  
lo zp raw ę  d o k to ry zacy jaą  w ję z y k u  n iem iec ­
kim o sza le ju  jadow itym , Cicuta virosa, p. t. 
„B eitrłige  zn r  K o n n ln u s  d e r g if tig en  W irk a n g  des 
W asserecb irlin g s."
A — Z ygm nnr L io row iez , w arszaw ian in , spó lp ra  
rów nik  k ilku  p ism  w arszaw sk ich , n a p is a ł w ję z y k u  
niem ieckim  o ryg ina lną  naukow o-hum orj s ty c z n ą  roz 
p raw kę p. t. „Uebui den K uss nnd d a t  K iissen" 
(o pueałim ka i całow aniu  się), k tó ra  to ro zp raw k a , 
w ydrukow aną z o s ta ła  w p iśm ie  illu s trow anem  lip ­
ski im „D as neue B la t t" . D la  czego p. L ibrow icz 
p jsze  po n iem iecku , k iedy  może p isać  po polsku ? 
-fJ—  R ozgłośne p am ię tn ik i H ek to ra  B erlioza , 
k tó re  obudziły  silne za jęc ie  w kołach m uzykalnych, 
w yjdą n iezadługo w polskim  p rz e k ła d z ie , tłum aczy  
je  p. A n astazy  T u rsk i.

—  W y szła  w W arszaw ie  b ro szu ra  J u s ty n a  W o­
jew ódzk iego  p. t. „M yśl S tan is ław a  S ta sz ic a " .

— K ijew lanin  donosi, i e  M uzeum  h is to ry czn e  
w M oskwie ma o trzym ać w darze  z K ijow a k ilk a  
obrazów  spółczesnyeh z  epoki D y m itra  Sam ozw ań 
ca. M iędzy innem i s ,  tam  dw a p o rtre ty , w poło 
wie figury D y m itra  i M aryny, z k tó ry ch  p ie rw szy  
rysam i tw a rz y j  różn i się podobno n zm iern ie  od 
zuanych  do tychczas je g o  p o rtre tów . D w a inne  o-

b ra z y  P rz e d s ta w ia ją  pochód koronacy jny  i o lr z ę j  
ko ronacji. C iekaw em i aą  ouo ze w zględu n a  przed- 
tta w lo n e  h is to ry czn e  o& obistośsi, k tó re  odegra ły  
m niej w ięcej w ażn e  ro le  w te j epoce dziejów  Mo­
skw y i P o lsk i.

—  W  W iln ie  u k a z a ły  się (1 8 7 5 ) nak ładem  i 
d rnk ien  ló ze ta  Z aw ad zk ieg o  dwie książeczki, z 
k tó rych  p ie rw sz a  nosi ty tu ł.-  „N anka czy tan ia  p is ­
ma polskiego dla m ałych  d z ia tek  “ z różnem  naoo- 
żeństw em , k atech izm em  k a to lick im  i z w ielu po- 
trzubnem i d o d a tk am i, na  nowo p rzedm kow ana. Ty 
ta ł  d rng ie j je s t  n a s tę p n y : „E lem en ta iZ  polski, czyli 
n an k a  czy ta n ia  p ism a  p o lsk ieg o "  z k rótk im  k a te ­
chizm em  d la  m ałych  dziec i pr-iez' ks. S. K. Ooa fe 
e lem en tarze  są  b a rd zo  dobre .

~  W  W arszaw ie  osied lił się sta le  bardzo n ta  
b n tc  wauy sn y ce rz  n a  di zew ie, W ołyuianin , Szczę 
sny C hilk iew icz, t tó ry  po c ię śe i kosztem  J .  I. K ra ­
szew skiego k sz ta łc ił  s ię  w Z nrychn , w S zw ajcarji, 
g iz ie  wyroby sn y c e rsk ie  z d rzew a doprow adzono 
do w ysokiej doskonałości, w  W ar.zaw ie  C hilkie- 
w icz, w ykona, jn ż  k ilk a  p i ę k n y c h  robót snycersk ich , 
m iędzy innem i dis in ż y n je ra  K raszew okiego i d la  
pułkow nika A nnenkow a,

_  T ir ś ć  m . 2 i j  „K ron ik i R odzinnej" , wy 
chodzącej w W arszaw ie ; W ig iija  Bożego N aro d ze ­
nia, ja je łk a , k an ty cz k l, p rz e z  Ł u c jan a  Siem ieńskie- 
go (dok ); N a szczycie; w ie rsz  S tefana z O patów ­
ka; S ilva rerum ; K o re sp o n d en c ja  z P aryża : A le- 
h <auder G roza, uekiw icg p rz e z  A. N ow osielskiego 
(dok.); L is ty  o n d ^ ie ta  o w ychow aniu  k o b ie t, p rzez  
i , P ra im o w sk ą ; / ly in te re s , pow ieść ze stndjów  
wietldósiGch, p rzez  J a n a  Z a c h a ry ss iew icza  (c. a .)  
B ogactw o w spo łeczeństw ie  chrześc iańsk iem , przez  
P e rin a , p rzek ład  księdza  M ichała  N ow odw orsaiego, 
recen z ja ; W ize ru n k i e tyczne , p rz e z  L . Sz W ie ­
czora; W ig ilia  Bożego N aro d zen ia  n lndn francn - 
Bkiego, p rzez  Sew erynę D nch ińską; K orespondon- 
e .s  z  F e ta r tb i r g  i i z e  L w ow a (ta  o s ta tn ia  p isze  
o p rzem yśle  galicy jsk im , o M uzeach przem ysłow ych  
w K rakow ie  i L w ow ie, o T o w arzy stw ie  przem ysło- 
wem, o „G w iaździe" i k a r n a w a '- )■ S tndien  iioer die 
F rau en  Â on R eich , re c e n z ja  p rzez  A leksand ra  Mol- 
denhaw era . „K .ou ik^" m ożna n nas prenum erow ać 
w księg a rn i Jn b ry n o w icza  i Schm idta.

—  P an  J n l ia .  H o ra in  z L itw y  znany  a n to r  i 
w spó łp racow nik  Tygodnika  Illustreioanego  1 Gazety 
Fols/m j od l a t  k ilkn  zam ieszka ły  w A m eryce, 
gdzie  p rzez  c z a s ja k iś  'e d a g o w a ł Gazetę Nowo 

jo rską  p rzen ió s ł się z N . J  Hoboken do fean 
F ra n  cisto .

— W  W arszaw ie  k s ię g a rn ia  C elsa L ew ick iego  
w ydała  rz e c z  E d . S tam m era  nO stanow iskn  p ro ­
k u ra to ra  w obec sądu  k a rn eg o ."” N akładem  G ebetk  
n era  i W o lffa  w y sz ła  p ra c a  W alen tego  M ikla3zew - 
ffkifego „S tu d ja  uad  postępow an iem  karnem  obow ią- 
zuiąoem  (o o b ro n ie j."

1  Wow z i ^ y  h a u d lo
d n ia  19 . lutego

^ Akrje e™ sztukę.
(z kuponem.)

Kolej gal. Karola Ludwika 
„ Lwow. - Czeru. -łlassy 

«ankn hip Kal po am' zl 
oanku kred jral po 20u zi
i i .  Listy east. ea 100 zi. 
(bez knpoua bieżącego.) 

kred. gal. 5 pr. w. a.
B n „ 4 pr. w. a

, o „ » O pr. okres.
®*nkn hip. gal- 6 pr.

111. Listy cUażne 
eu 100 et.

ML zakł. kred. włość. 6 pr 
.  w. a ..................................
u gól. roi. kred. zakł. dla 

Galicji i Bukowiny 6 pr. 
^  losowanie w 15 la t . 
■*-®w. kred. miej. 6 pr. w. a. 
ł v .  Obligi ea 100 sł.
W em nizacyjne galic. 
f  oż. kraj. z r. id 70 po 6 pr. 
‘-Osy m iasta Krakowa

» » Stanisławowa
V. Monety 

j ^ k a t  holenderski . .
cesarski . . . .  

pW jieondor . ■ • •
llJperjal rosyjBB 

}T®hei rosyjski srebrny 
phbel rosyjski papierowy 

b ile tj  kasowe

^ i e d e ń ,  d . 17. lutego. 
*****echny dług pań- 

(za 100 et.) 
austr. w banko 5 pr.

* . » w sreb. 5 „
5  ■ ,o  9 ***0 losy (m. k.) 
U  £839 V. W  „
|  p  p  . -znu zł. 4 pr.

hotlzł.w .a.5 ,  
18«o ,  .00

f  aast. dom. po 120 5 ,

*9-indem. (100 eł.) 
h S sy jsk ie  . }
■•nSt

yńblicene pożycz.
•  Pni,1*1*4'  ku l- p« 120 zł.

plącą ' żąda.

zlr. w. a.

195 197 -
195 — 137 —
233 - 235 -
210 — 212-

64 80 85 70
79 25 80 25
84 80 85 70
90 — 91 —

68 60 
7't 60 

239 -  
233 — 
jftfi 50 
1U 30 
119 
135 50 
133 80

86 20 
85 50

98 — 99 —

9040 91 40
9125 9 2 -

8610 86 80
91 25 92 26
14 75 1 6 -
------ 20 —

5 23 5 3J
5 32 5 41
8 l f '* 23
9 32 9 45
i 55 ■ 65
149 1 50

l 697, i  71
1 0 3 - 105 —

63 70 
73 7' 

241 — 
2 3 4 -  
106 75 
111 5 '1
119 50 
186 — 
134 26

86 60 
86 26

Turecka poż. kol- po 400 fr

Akcje bankowe.
„ lo lo -an str po 200 
Bodeucred. au. 200 
Żak* Kr. dla Lan. i przem, 
Zakł. kr. węg. 200 zł.
Tov osk n. aust. po 500 zł. 
Franco - anutr. po luO zł 
Kranco węgier. po 200 zł 
(lal. bauk. hip. po 200 zł 
(rai. bank dla band. i przem.

po 200 złr 
Gal. zakł. kr, ziem. po 200 zł. 
Gal. bank kraj. po 200 zł. 
Renten bank po 160 zł. 
Banku nar. austr. po 600 zł. 
Bankn pow .anst. po 200 zł. 
Unionbank po 140 zł. 
Vereinsbank po 100 zł. 
Ferkehrsb. pow po 1 to  zł. 
Wied. bankver. po 100 zł.

Akcje kelei.
Albrechta po 200 zł. 
AlfOldzkiej po 200 zł. sreb. 
Dniestrzańskiej „ „
Elżbiety „ “ • k*
Ferdynanda półn. po 1< 00 

zł. m. k.
FnuC. Józ. po 200 zi w a 
Kol. gal. Kor. Lud w po 2>K»

zł. m. k........................
Lw. Czer. a  Jas. po 200 zł. 
Mor. szl. (cent.) po 200 
Aust. p3|. icc.po 200 zł.Br.

b b lit. B. po 200zł. sr 
Rl-dol:.  po 200 zł. sr 
Siedm ogr. po 200 w. a. sr. 
St atsi isb. Ges. 200 zł. w. a. 
Sfidbann po 2 :0  zł. srebr 
Tramway wied. po 200 zł. 
Węg. galic. (Łnp.) po 200 
Węgiers. pół. wschód, po 

200 zi. sr . . . .  
W< g w»ch (Ostb ) po 200 
Wer. za®*1- (WestD.) po 

200 zł- w. a.
Akcje przemysłowe

Bndow.Tow.anst. po 200 zł 
, wied „ IOW „ 

tanich pom. „ 100 „

Listy zast. [za 100 zi.)
Bodencred. allg. óst. 5 pr. s 

splac. w 35 la th p r w a. 
Gal.Tow.kr. ziem 4pr.w .a. 

9 9 — 99 25 .  „ » SU 1'-w . a.

placąi żąda.
zlr. w. a.
73 711| 74 -

89 70 89 90

177 -
172 75 
725 — 

28 75

177 20 
173 25
735 — 

29 25

284 —

870 — 
171 — 
74 —

871 — 
17150 
74 25

75 75 
70 —

75 25 
70 6i

47 50 
115 50

48 6 0 , 
116 — J

162 25 163 75

1S&1 
11,  -

1825 — 1 
144 50

195 -
135 75

195 50 
136 -

139 25 137 75

124 25 
109 — 
287 — 
114 25 
91 -  
89 —

1*24 75 = 
110-  
288 -  ; 
114 75 l
9 2 -  
90 -  ]

113 50 
42 75 ‘i l s s j

113 5u . i . - ;

-----

' ------ (
1

101 25 
9 0 -  
i9 — 
86 50

10175 J
90 50] 

86 25 1

Iow  kred. miej. 6 pr. w. a, 
Galic. bauk hip 6 pr. w .a  

Zak. k r.rłość.bpr.w .a . 
Bana nar. austr. m. k. o pr 

j> » n w. a 
Obligacje pierwset ń 
stw a kol. (« a  100 *ł .) 

Ilbrcchta po 300 zl. 6 pi 
100 zł.............................

Dnieatrzańska 300 , 
E lżbiety po 5 pr. sr. w, a. 

b em. 1862 5 pr.
em. 1870 5 pr.

„ em 1872 6 pr 
grdynanda pół. 5 pr.

„ » 6 Pi "  »■
,  6 pr. sr. 

tl. K.L. 300 zł. 5 pr. rs. w,
„ II . em. b pr. ;
„ I i i .  em. 1871 3ÓU 
„ lV .em .»300zł. 5pr. 

v Gzer. Ja  a  I. em. 1865 
300 «ł. 5 pr. srebr. w a, 

v. Czar. Jas. II. em. 18 
80u zł. 5 pr. srebr. w. 

r. Czet. Jaś. III. em. 1P 
800 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

v. Czer. Jas. IV : eu . 1872 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

idcha po 300 zł 5 pr 
arebr. w. a. .

B em. 1869 po 300 zł.
6 pr. “rebr. w. a. 

„ „ 1872 po 300 zł.
5 p r srebr. «\ a.

zlr. w. a

po 40 
po 10 
po 40

20 zł. w. a.

91—1 9160 
9025 9075
----- IUOdO

71 — 
6850

7125
6870

2175 
91 -  
9050

2225 
9125 
91 — 
89—

99—
9 5 -

10350
9850
9676
9420

6950
99*25
96—

10375
9 9 -
9726
9440

7940 7960

8276 8325

7440 7470

------ 7250

8310 8330

8060 8090

8 0 -
6775

8030
6825

1 6 4 -
28—
1450
1475
2 9 -
1360
3825
2875

16450
2850
1550
1526
30—
14—
3875
2925

24—
2 3 -

2450
2350

5610
5610

11175

5620
5620

1 1 6 -
1560 4570

Wiadomości społeczno-ekonomiczne.
B u to »  d la  ubog ich  uczniów  g im nazja lnych  

w P rzem y ślu , poBia d a  k a p ita łu  oprocentow anego 
ty lko £Q,Q,0 z*. a  z w k ład ek  członków  w pływ a z a ­
ledw ie 500  zł. ro czn ie , to  też  zaledw o 10 uczniów  
znalazło  w niej pom ieozezenie  P rzem yślan ie  po- 
w inniby  lie z a ie jiz e  udz ie lić  p o p arc ie  te j p o ż y te ­
cznej in s ty tu c ji.

—  Pism a w a rsz a w sk ie  donoszą, i i  w sk u tek  
s ta ra n ia  pew nego obyw ate la  z gu b e rn ii G rodzieńsk ie j, 
m a być zaw iązan a  w W arszaw ie  rpó łka, m ająca  na 
celu dostaw ę do btolicy świeŻBgo i tan iego  m ięsa . 
J a k ż e b y  i we L w ow ie p rzy d a ła  się taki' spó łka , 
zw łaszcza , iż z pow odu w p ro w ad zen ia  now ych m iar 
i w ag, cena m ięsa  p o d roża ła  pomimo w ielk iej ta ­
niości byd ła . T e ra z  p łacim y z a  pół kilo ty le  co 
daw niej z a  fn n t, chociaż w nim j e s t  o k ilk a  In 
tów m ńiej.

—  P r n tk i  m in is te r sp raw  w ew nętrznych  u w ia ­
dom ił w szy stk ie  w ładze  wilne, że znosi ro rp o  
rząd zen ie  z 4 . m a r c i  1 8 5 ° , naLnanJące p rze sy łać  
k ró lew sk ie j b ib lio tece  w B erlin ie  w ykazy  pism  p s- 
rjodycznych , do k tó ry c h  sp isyw an ia , w ład ze  p o li­
cyjne u s taw ą  p ra su w ą  z 12 m aja 18 5 1  rokn  były  
obow iązane.

—  W K ió le ttw ie  Polakiem  p rz y b y w a ją  ciąg le  
n„w e fab ry k i i p rzed s ięb io rs tw a . W  m iasteczk u  
Inow łódż pp. G o ld re ith , O ranm an i T e s te r ,  zało­
ży li fa b ry k , odlew ów  że lazn y ch . W  W ilczk o w lcach , 
pow iecie M iechowskim  pan  C z ipek , p o s i a ł a b y  
je d u ą  fab rykę  powozów w K rakew ie , utw orzył d rn- 
gą  tak aż  sam ą — lecz ńfehtet*  n a  d w u d z ie s ta ' lu ­
dzi p rzy  te j fab ryce  u ię ty cL , n iem a an i jednego  
ro b o tn ica  z K róleotw a. W  Sielcu pod C zerw ińsk iem  
założono m łyn parow y. W  pcbliżu  za» s ta c ji drogi 
nadw iślańsk ie j K o lnszk i o dw ie m ile z a  M ławą 
zak ła d a ją  cukrow nię n a  akcje .

Gospodarstwo przemysł i handel.
T o w a r z y s t w o  z a l i c z k o w e  w e  L w o w i e .  

T ow arzystw o  to  udzieliło  w c iąga  ro k n  18 7 5  cz łon ­
kom swoim za liczek  n a  Ik ry p ta  1 w ek sle  2 1 7 .2 5 7  
zl. Pow ierzone n i  w kładki na ra c h u n e k  b ieżący  
w ynosiły 8 8 .6 3 0  z l., obró t k»uowy d o .z e d l de cy- 
f iy  1 ,5 5 8 .3 6 8  al. fa n d n w  rczer* . JWy  j 0 ittn .y  
‘ 464  z l., zysk  brutto  16 .248  z ł., c z y s ty  zy sk  
9.5 4 7 .16  zl. N a o sta tn iem  posiedzen iu  E *dy  za - 
w iadow czej achw alono prredłoiyfc w alnem u zgro* 
dzen in  n u stęp u jące  w nioski w sp ra w ie  roz tz ia lu  
zy sk ó w  z r . L875. : 10 proc. do nnd . reze rw o w e­
go: 9 5 4 '7 2 ; na  reze rw ę  p o da tkow ą: 2 0 0  l j
p roc. dyw idendy  od 5 0 .750  zl. “ p ra w n io n ju h  do 
dyw idendy ndzia łów : 6090  z l . ; na ta rn tiem y  d la  
d y re k c ji i  n rz ę d n lU w  1 .7 82-.48; n a  u p o sażen ie  
fnndnszn  n a  pokrycie  w ątp liw ych  w ie rz y te ln o śc i 
czynnych : 519 96; razem  9.547 16. N a  tem  po­
s iedzen iu  w y b ra ła  R ada zaw ladow eza d ra  A lfreda  
Z g ćrsk ieg o  delega tem  T o w a ra y ltw a  za liczkow ego  
we L w ow ie stow. z a r . z  n leogr. po r. n a  p rzy sz łe  
w alne zg ro m ad zen ie  Z w iązku ««>w arzysZefi, R ów ­
nież na tem  posiedzen ia  w ybrał*  R ad a  z a s tę p c ą  
p re z e sa  d ra  P io tra  G ro s ia  w lulojaee p. F ra n c im k a  
B ałucow skiego , k róry  z te j posady Er°zygnow ai

Prywatna szkoła handlowa K. P o rg e sa  
we W iedn in  o trzym a:a od m in is tra  h a n d ln  ta b w e n - 
cję z funduszów  państw ow ych  po 10 .0 00  z j. roczn ie . 
C iekaw ism y, czy lw ow ska szko ła  P ^ e m y sjow a j 0.’ 
czeka się podobnej la sk i ?

( r o r z e l n  było w G alfejl w  g ru d n iu  t. z. w 
m ch u  552 , w k tó ry ch  w yrobiono 3 ,6 0 4 .2 7 2  n p o d a '-  
kow anycn sto p n i a lkoholu .

B ro w a ró w  było w m chu  223 . w  lw ow sk ich  
6 b ro w arach  w yw arzono  6294  h ek to litró w  p if  a w 
5 k rak o w sk ich  b row arach  55 6 4  h ek to litró w  212  
p row inc onalnych  5 1 .8 3 3  h ek to litró w , ra z e m  63 .691  
hek to litrów .

B i l a n s  k a sy  za llezkow ej „ W ia ra "  w T y śn u e- 
nicy, S to w arzy szen ia  z a re je s tro w an eg o  z n ie o g ra n i­
czoną poręką  z porów naniem  m iędzy rok iem  875. 
a  rokiem  1 874 .

W i k n  ąy rokn  
S tan  c z y n n y : 1875 . 1874.

S tan  k asy  gotów ką 89 8  41 119 -14
Pozyczki a iz ie lo n e  członkom  4 9 0 3 9 ‘50  32839*__
In w e n ta rz  ruchom y 10 0*—  112*13
O dsetki za leg le  1 nap rzód  pobrane 446*12 476*42

R azem  . t a n  czy n n j 50484*03 3 3 6 4 6  69
S tan  bierny:

U 4żU 'y  482  członków w płacone 1 0 8 7 0 7 5  626 9  85

264  30

2226*38

23243*08

564*99

8 '18  
96S 91 

33*5»6 69

(w  rokn  1874 byto 363 członków )
F n n d u sz  rezerw ow y  520 .80
W k ład k i oszczędności i n -  r a ­

chunek  o tw arty  6 0 5 9 '2 2
W ie rzy c ie le  z a  pożyczki de o-

b ro tn  28975*—
O dsetk i naprzód  pobrań na

ro k  1876 1228*19
N ien iszczons podatk i i k e sz ta

za rząd u  83*40
P o zo sta ło ść  czystego  zy sk a  2 7 4 6  67

R azem  s ta n  b ie rny  5 0 4 8 4  03 
T yśm ien ica  dn ia  8 . lu teg o  1876.

D yrekca .

W iedeń dnls 17. ln tego  1876. N a d z is ie jsz y
ta r g  dow ieziono 4L 40 sz tn k  c ie lą t, 5 3 5  saonk  z a ­
b ity ch  w ieprzów , 35 0  sz tn k  zab itych  ow iec , 570
ja g n ią t .  T a rg  był bardzo  powolny na c ie lę ta , p ła ­
cono od 30 do 50  zł. e a  100 kila —  z a b ite  w ie­
p rze  48 do 66 zł. — zab ite  ow ce od 40  do 50  zł.
J a g n ię ta  od 6 do 16 zł. za parę.

ży w ej n ie ro g ac izn y  dow ieziono 807  sz tn k , ga- 
licy jsa ie  płacono 38  do 42  z ł., ciężkie bagony 57 
do 64 zf. żyw ej w agi.

Wilhelm A m irow :M.
K offe-S tierbok , L eo p o H stad t.

Lwów. S p r w c z d a n i e  t a r g o w e  z d .  
18. lu teg o  1876 r . : H e k io litr  p szen icy  71 -20  k i ­
logram ów  6z ł.36  c.; ż y ta  70*50 k ilog i. 4 zł'. 62  c.; 
jęczm ien ia  59*25 k ilog r 4 z ł 15 c.; ow sa 38*75 kilo- 
gi amów 3 zł. 54 c.; n reczk i 62 k ilo g r. 4 z l. 58  c. 
k n k n rn d zy  77 k g r. 5zł. H u .;  g rochn  75 k ilu g r. 5 
zł. 67 c.; soczew icy  75 k u o g r  5 zł. 08 e.; fa ­
soli 00  k ilog r. —- eł. —  c.; z iem niaków  8 1  k il ga. 
2  z i. 63 c , 100  k ilog r. s ian a  3 zł. 61 c., słom y
I zł. 90  c. —  M etr knb. d rzew a tw a rd e g o  5 zl,
I I  c., m iękkiego 3 zł. 38 c.

M iejsk i n rząd  ta rg o w y
Lwów dnia 18. ln teg o  1876 .

Ostatnie wiadomości.
Dziennik Polski wcale nie odpowiada na 

larzu ty , k tóre n.n w wcztu ajszym wstępnym 
ariykm e poczyniliśmy, ale ciekawy je rt dowie­
dzieć się, kiedy to ks. kardynał Ledóchowski 
nawrócił się do narodowej sprawy, gdzie i kie­
dy stanął w obronie poiskoici, i solidaryzow ał 
się z nią? Na to mu odpowiemy, że mech od 
czyta przedstawienia księdza kardynała pryma 
sa do rządu pruskiego, wysterow ane w obronie 
języka polskiego w gimnazjum W ągiowieckiem, 
a drogie w obronie innych gimnazjów, w k tó ­
rych to przedstaw ieniach wyraźnie przyznaje 
się, iz błędnej wobec rządn trzym ał się polity­
ki i wielkiego zawoda doznt.1; i niech odczyta 
okólnik jego do duchowieństwa, wzywający do 
udziału w wylorLoh do sejmu i parlam entu, od 
których dawniej duchowieństwo pow strzym y­
wał. Ale to nie przypadało do polityki D ziennika  
Polskiego, więc je, pisząc tw e artyku ły , • igno 
rował, aby módz uzasadnić swe szydercze a r ­
tykuły  przeciwko prymasowi.

Z M adrytu d 19. b m. do n o szą : Król ob­
ją ł dowództwo nad arm ą. K arliści opuszczą 
wkrótce E stellę. Obie ostatnie baterje karli 
stow pod St. Sebastyan zdobyte. Ju n ta  karli 
stowska schroniła z Guipuzcoa do Francji,

R edaktora Heq>ublique f r a n q caise skazano 
za obrazę Buffeta na miesiąc więzienia i 2.000 
franków grzywny.

Franco H.-Bank 29.56 V eiieh fE l; h . 76.50
L osy  tu reck ie  2o 2 5 . B subsnk -A c:. 7 .50
Koiej p a is tw o w . 2 8 5 —  B anitvetein  7 2 .—
W ied . Barn er. 1 4 .5 0  L osy w ęg ie r. 7 54 .0
H a rk i  n iem ieck ie  cf. 5 o . 6°/do 
U s p o s o b ie n ie  stałe

B e r lin ,  13. lutegc. R uss. B an ln e ten  264  4 5  C re­
d it  Act. 3 1 3 .5 0  L o m b a iie a  2 0 i .5 0  G alizior 86 5 0  
S taatebahn  5 0 8 .—  R nm an ier 2 7 .4 0  O este rr.-B an k - 
noten 1 7 6 .15  Jsp>.sobifcnie —. ________________

P rze  u staw ien ie  popołuduiow e.
W  te a trz e  h r. S k a rb k a .

W  n iedzielę dn ia  20 . ln tego  1876. 
P oczątek  o godz 4. po p o łn d riu ,

Zrzędność i przekora
K o a e d ja  w 1. a le i  h r. A leksand ra  F re d ry  

O S O B Y .
Pan J a n  Z rzęda  ) b rac ia  P . Sachorow shi.

) opiekiuio-
Pan P io tr  Z rzęda  ) wie Zofii P SKaUki.
Zofia, i c t  w ychow anica P n i K w iecińska.
L ubom ir P . C zarnfc.ki.

R zecz  az ie je  się na w si w m ają tk a  Zofii.

Joasia płacze, Jaś się śmieje.
K cm iuzna op e re tk a  w 1. akcie  z m uzyką O ffenba­

cha, p rz e a ła J  W ł. L. A nczyca.
O S Ó B  Y.

G otdieb , bogaty  wiMUi&k P /  U rbańsk i.
M ikołajek, jeg o  sy n  P. Skalsk i.
A netka , m ły n ark a  F n i S k a lsk a .
F ry c e k , m ły n arczy k  P . N owicki.

R ze c z  dzieje  się w m łynie A n^tk i.
Pom iędcy l - s z ą  a  2 -g ą  oz tn k ą  odśpiew a p G uber- 

sk i, a r ję  Sil wy z opery  „ E rn a n i *
C eny m ie js c : L o za  p ierw azego  p ię tra  i p a rte ro w a  

2 z łr . —  L o ża  d rng iego  p ię tra  1 z lr . 50 c t. —  
L u  irz^m cg o  pieti a 1  z lr . — K rze tło  parte ro - 
■mm i wi tę n a  p a rk ie t 40  ct. —  K rzesło  p ie rw ­
szego . p łg t ra  50  c t. —  K rzesło d rug iego  p ię tra  
3 5  ct. —  K rzesło  trzec iego  p ię tra  25 ct. —  
M iejsce num erow ane r a  p a r te rz e  3 0  c t. — W stęp  
na p a ito i 2 0  et. — W stęp  n a  trzec ie  p ię tro  
15 ct. — G a le r ja  10 ct.

W T E A T R Z E  h r .  S K A R B K A  

W  n iedz ie lę  d n ia  2u ln teg o  1876.
Po r a z  p ią ty  i

P K O B O K
O pera w 5, ak tac h  E . S cribego , —  M uzyka J .  

M ayerbeara. —  P rz e k ła d  J .  C hęcińskiego. 
K ap e lm is trz  pan S z ire r. 

O S O B Y :
P . Z akrzew sk i.
P. Borkowski*
P. M iknlsk 
P . K oncew icz.
P . K ohler.
P a i J a s ie w ic z .
Pui M icińska.
P . G ubersk i.
P , W ojnow ski.
P . U rbańsk i.

J a n  z L e jd y  
ZacharjaLz )
J o n a s z  )  A naU tp tyJc i
M athisen ), - .  -
H ra b ia  O h ertha l 
B id. 8
B e rta
P rzyw ódca s tra ż y
Żołnierz
W ieśn iak

Telegramy Gazety Narodowej.
W ió d ó ń  d. 19. lutego. P oranny  biule 

tyn kom itetu . pow odziow ego: Całe Erdba*- 
germais, dolna część PrtteTu wraz z Frau- 
denau, tud/ież niektóre nuko położone ulice 
na Leopoldstad^ie i Rosetu r ,  zalane. Douai 
w dół od Klosterneuburga (powyżej W ie­
dnia) jeszcze nie jest wwlay- od lodu, a w 
okolicach górnego Dunąjjju woda wzbiera 
gwałtownie, z tego powodu i  n iebezpieczeń­
stwo dla W ieduia się wzmaga. Przyw ołano  
oddziały pionierów z Lincu a Preszburga

Praga d. 19. lutego. Od g o d z .jy  9. 
rano woda opada; główne niebezpieczeństwo  
zdaje się  minęło.

W ie d e ń  d. 19, lutego. Groblę głów­
nej rzeki w Freudenau napierająca woda dziś 
przed południem rozerwała na trzy ezęśc. 
Na kanale Dunaju utworzy] się w ał ziemny 
4 0 0  metrów długi, przez co zmniejszyło się 
niebezpieczeństwo. f)otychcz*s dano utrzyma­
nie 2 4 0  pozostałym bez środków do iycia. 
Cesarz i cesarzewicz zwiedzili miejsca dot­
knięte powodzią.

L o n d y n  d. 19. lutagc. Podług donie 
sienią „Timf>sa“ z Rzymu, został jen. 51-ena- 
brea mianowany ambasadorem w Londynie. 
Anglja. zastępcę swego w Rzymie wyniesie 
także do guinośei ambaaalora.

B a y o n n e  d. 19 lutego. Dezercje i emi­
gracje karlistuw trwają ciągle. Jen. Primo 
zajął koło E slelli dominujące stanowisko.

P l 2 ] j e c h a l i  J n ie  19. ln tego  1876.
H O T E L  ŻORŻA  : B. hr. L oi ze S tan is ław ow a. 

J .  h r. K oziebroduk i i P io trow ic . M. b r. P e tr in o  z 
B ukow iny. A. A ritonow icz  ■ B ukow iny. F . C z e r­
n iakow sk i z K lim kow ie. K. C zern laaow sk i z Sncho- 
w ic. Ł . P a s s a k a s  i  B nkow injr. W . S iem ig in o w ik i 
z Podola. M. D rogow oro f z K ijow a. F .  A rm ltle ad  
z H am b u rg a .

H O T E L  E U R O P E J S K I: H . D o m a r t i j  z P a ry ż a . 
A. F ried h e im  z H am burga .

H O T E L  LA N G A - C. P n e c h n e r s  W ied n ia . A 
K a b a ta  z C zerniow iee.

H O T E L  A N G IE L S K I; D i. A. Strt.be* i D re ­
zna. W . b o g d a n k i  z U jśc ia  J .  C zarneck i z M ila- 
tycz . T . W nslłew eki z S ienkow a. J .  B ry k ezy ń sk ł 
z  D rezna . D r. J .  J i n o r e k i  ze  S k a ła tn . D r. T . 
R a io h  z H ore iefck i. J .  S tm ty fiak i z K ozów ki. J .  
N ow otny z Frfcgi.

HOT E l  i K R A K O W S K I: K . h r . Ł o ś z K nl m a­
ty  cz . K. S to k ań sk i z K ijow a.

H O T E L  W A R S Z A W S K I : K. K u łakow sk i r  
K rakow a

Kurs giełdy 
W iedeń 19. 

W ie d e ń  19.
godzina 2. minut 

Akcje f r a n .-a u s . 2 8 .7 5 . 
Anglo-austr. 90.40. 
Kolej K ar. L nd . 1 9 5 .5 0  
Kolaj połndnio 115 .50 . 
Kol«j E lib ie y  164  25 
Węz*, N or4rttBfb. 114 .— . 
Wieaer-Bange*. 21 — . 
Gul. indemnis, 8 6 .2 5

wiedeńskiej
lu te g o  1878 .
lu te g o  187d  
2 5 . p o  p o łu d n iu .

W ęgier, kred. 1 7 3 .2 5  
Undonubank 7 4 .—  
N urdbahn 1 8 2 .5 0  
Kośej A lfdd. 119 .—  
K olej L w .-czer. 135 50 
Rudolfsbahn 1 2 5 .7 5  
Węg. 0»tb*hn 43 — 
Loóya t, 1S64 136 —

Lnd, m ieszczan ie , żo łn ie rze , panow ie, daiay , p a ­
ziow ie.

N i.wa d e k o ra c ja  pęzlu p a n a  Diilla i n o r a  g a rd e ro b a .
T a ń c e .

W  a k i e  3 . nR Ddova“,_„P aż  c a ra c te r is łią n e  holl&n- 
daia" od tańczą: p an n y  A . M aywood, E . Bonn i 

pan  R. Rotiif.
W  akcie 6 . „bach aB a iia"  ed tańozą pna A n g iu tn  

M ajwO od, E . B onn i sześć  pań  z chórn .
T ań ce  pow yżnze w yJw ąane pod ług  p a r ty tu ry  i 

u k ład u  aaryek lt rv .

r Po zątek  o j p d a i u e  7 m ej.
L ib re tto  t  „ P ro ro k a ” nabyć m ożna w k as ie  te a ­

tr*  n ej pc cenii 30  cent.

Pociągi kolejowe z głównego dwurca: 
Odchodzą zc Lwowa

b o  E r u h e w a : r a n o  o g o d z in ie  5 (p o c ią g  
c z y s to  o s o b o w y )  ; p o  p o tu d m n  o g o d z in ie  8 . 
m m . 5 (p o c ią g  la i ę s z o n y ) ;  w  n o c y  o g o d z i­
n ie  11 m in . 25 (p o c ią g  p o s p ie s z n y ) .

D u  P o d w u lo c z y s k ;  (z głćwm>g„ dworca): 
r a n o  o g o d z in ie  6. m in . 20  ( p o c i ą g  p o sp ib -  
a ż n y ) ;  w  p o ł u d n i  o  gcA z. 1 2 . m lu . 5 (y o -  
u a g  m ię s z a n y ) ;  w  n o c y  o g o d z . 10 . L a  
57 (pociąg osobowy).

D o  l  i t r n  l e w i c e  : i a u o  o g o d z in ie  6 . m m . 
50 (p o c ią g  p o fp i& tE iy ) ;  w  p o łu d n ie  o g o d z . 
] 2. m in . 50  ( p o c ią g  b i ę t z a n y ) ; u  n o c y  o 
g o d z .  11. m .n . 4 8  (p o c ią g  m ię s z a n y ) .

D o  S U n l i la w o w a  ( p r z e z  S t r y j ) : r a n o  o 
g o d z . 7. m in . 7 (p o c ią g  m ię s z a n y ) .

Przychodzą do Lwowa
u K rakow a  o  i go i z .  50 m in . r» n o  ( p o s p ie ­

s z n y )  —  o 9 g o d z . 4 5 . m . w  n o c y  i 10. 
g n d z . Si. m  ra n o .  —  o g o i* ,  p  m in . 5 
w ie c z ó w .

Z  C i  c m  L «w  I r c  : o  10 . g o d z . 13. m in . w  n o c y  
(p o s p ie s z n y )  —  o 4 . g o d z . w  n o c y  i 3 g o d z . 
5 . m . po  p o łu d n iu .

Z P o d w o lf t f i j  sfc i  D r  od  ó w ; o  3 . g o d z . 56 . 
m in . r a n o ,  4 . g c  Iz . 3 . m . p o  p o łn d n iu  i 1 0 . 
g o d z . 55, m m . w n o c y  (p o s p ie s z n y ) .

Ze S tr y ja : codziennie o 9. godz. 3. m in n t 
Wieczór.

D o  P o d w o lo r z y s k  ( z  P o d z a m c z a )  :. w  p o łu  
d n ie  o g o d z . 1 2 . m in . 2 6  (p o c ią g  m ię s z a n y ) .  
w  n o c y  o g o d z . 11. m in . 32  (p o c ią g  mię- 
» z a n y ) .

i ^ T a d e a d a n e .

T y lk o  3 z łr .  i item pel z a  {iromesę n a  c a ły  

lo s  z  r .  1874. C ią g n ie n ie  ju ż  1. m a i ca! G ł ó w ­

n a  w y g r a n a  2 0 0 . 0 0 0  z ł r .  W ehsLrgcsJiaft 
der Adm inisti aiion des nŃ e r m r u fłle n  Wollzeile 

nr. 13. 1142 1—4

Dr. Medycyny KARCZ
od kilkunastu lat* R ę e r j e l l n a  i  a u t o r  „ P o r a -  
d a l k *  w  a t e b e ż e i M h  w e n e r y c z n y c h  z przy­
datkiem o S a m o g w a ł c i e "  leczy g r u n t o w n i e  wezoi- 
ki- •iahoaci we ie ry c in , i  akorne, tudzież zgubne skutki 
camugwitłtn pollncje i impotencję. „P o raJm i"  (drugio 
n jdanie) kosztnje 1 zl. zO et. — Ordynuje codz'eu od 
godz. 3—10 i od godz. 2—4 we Lwowie, ul. Wałowa 1. 3. 
U .iii la takie rady lekarskiej listownie i wyseła lekarstwa.

N aszym  czy te ln ikom , k tó rzy  W iedeń  zw ied za ją  
i t-m yslają kupować zegarki złote lnb s re b rn e  i 
łzAonezki zło te , p o la tam y  sk ład  zeg a rk ó w  z fa b ry ­
k i pana F il ip a  Fromm, R o tte a th u r a s t r a s e e  9 , ua- 
rrzeclwko W ohzeŁ o  1 p a łacu  a rc y b isk u p a . Ceny 
naramwe w m onarch ii.



W  d o b r a c h  B u r k a n ó w
w starostwie P- dhajce położonych, jest 
do wydz erzawietiia od 1. lipca 1876, 
na L t trzy

praw o propinacji
z 5ciu karczm am i, z których jedna w 
miasteczku Z lotuiki, jedna zaś na mu 
rowLiym gościńcu Strus.jwsko-Buczuckim 
,‘i zaś vre wioskach poloione. Łweniu 
^ 1 me m ogłaby być postawi ą j  -azcxe 
szósta karczma, w pozycyji baidzo ko­
rzystnej, tudzież m ogłaby być p rzy łą ­
czonych, do powyższej dzierżawy, 6 0  —  
100  morgów gruntów  ornych.

Bliższej wiadomości udziela w 'aści- 
i \ pod adresem H t . i t J K  Ł f r  
w i e k i  Lwów, ulica W ałow a 1. 2ijJ 
na dole, lób też BURK AN ÓW , o. p.i 
zUtuiki. 1410 4—10,

Większych rozm iarów

do sprzedania
o czterech murowanych budynkach , 
gdiie nietylko właściciel nam z fami­
lią wygodnie mieszkać>lale z ot.cyn do 
700 zl. dochodu mieć m o i'/ Przed­
mieście Łyczakówsku za kaplką na 
lewo druga uliczka Uboez nr. 4, gdzie 
m ałe  -wygoune i ta n ie  m ieszK anin  
■ą do  w y n a jęc ia . 159G l— i

Bliższej wiadomości udzieli wiaści 
ciel p. Boguck: przy ulicy Kościuszki 
1. 17, I-sze p ię tro ."

zah ■r.nie w slabó.śc; roli g a r d ł a ,  ( lir )  pe , /u p a len iu  g a id la ,  zaw r/.odonaniu  w u ta r l i ,  cuchnącem u i Jdechów l, I 
i r ry la e jl  w gard le  i gębie przez piD.enle ly lou iu , zapobiegają d z ia ła n iu  ln c rk u rju sza  I "karze zalecają ie Vićź'«ł- j 
góh.iej kaznodziejom , moucoin, profesorom i spiew aŁen., albowiem utrzymują silę organu głosu zapobiegają sLu- I 
dzeni j  gardła. -  Vó Paryżu w aptecep. D e t  b a o a Faubourg St. Denis, 90, » .  liro w ic  w aptece p. RikoRlheb*, jf J 
Krakowie w aptece p. T r a u c z y ń s k i e g o pod Koroną, i u wszystkich znaczniejszych aptekarzy, k izy ut.zyn.^ji, J 

środki lekarskie zagraniczne. Iufl2 ' j 5 f] 1

C U K IER K I
DETHAN A

(T«pei>try)
dla św iątyń przed ołtarze, do tronow, 
książąt kościoła, dla wielkich salo­
nów, lub  dla sceny, wspaniałego g u ­
stu i praeślicrnych kolorów je s t za 
b a rU o  przystępną cenę uihie na 
w ypłatę ratami do nabycia.

B l i ż s z ą  w i a d o m o ś ć  udzieli 
S k ła d  O brazów  obok księgarni 
I '. H. H ic łiter*  we Lw ovie. 
1380 1 - l

D?m Zleceń i Skład Nasion
Handel herbaty, korzeni, win i d e lik a tesó w

A. l i f t  I l k o w s k i e g o
Lirów ulica Halicka Nr. 17. n. 10. 

ogłasza przy sposobi ości rozpoczętego karnaw ału, a zbliżających 
się św iętach  "Wielkanocnych

że przy zwj Mym zapasie wszelkich towarów sprowadzanych z pierwszych 
źródeł w najdoborows/.ych gatunkach, poleca swoi zapas obti.y

W  F N "  w s z e l k i c h ,  g a t u n k ó w
oraz

S P I K Y T I O Z O W  n a j r o z m a i t s z y c h
zcpi wniajac .Szanownym odbiorcom większych partji nii-tylko znaczny ra­
bat, wzrast ijncy z ilością Lranycli butelek, ale i opakowania‘bezpłatne.

Cenniki na każ/la zażądanie f r a n c o  na miejsce. 1512 4 — 6

w Krakowie ul Sławkowska 1. 263.
U p r z u l / a  S z a i io r , ty c h  g o sp o d arzy , iz sk ła d  t r n  z w iosną  zn a jd ą  

a o p a tr /o n y  w św czc nasiona, i pew no ki kow an ia , i ,  ś lin  okopow ych  
t r a w r y  li, w a r .y w n y d i ,  liwi tow ych , le śn y c h  i t .  d .

C en n ik  sk ła d  i n a s io n  ro z s e ła u y  b ędz  e w b. in . p rz v  czaso p ism a ch  
k ra i w vcb, a  n a  k ażd e  ż ąd an ie  p rz e s y ła n ie  be. p ła tn ie  f r a n c o .

T yci! Sz n. g c -p o d a rz y , k tó r/.y  m o ją  firm ę  za szczy ca ją  od ta k  r!a- 
w nych  la t  zau fan iem  i p o b r  r a j ą  nasio n a  i naw ozy p o m o cn icze  w w ię- 
ksz cli ilo śc iach  —  u p ra sz a m  u p rz  „tn ie  o w c z e s n e  zam ó w ie n ia , aby  
im n a  czas v sk a z a n y  m ogły  być d o s ta rczo n e .

P rz y jm u ję  ch ę tn ie  p o ś re d n ic tw o  w sp rz e d a ż y  n a d o n  p a s te w n y c h , 
ja k  i ó w n ie  n ab y w am  za g o tó w k ę  K o n i c z y n ę  c z e r w o n ą ,  o l a ł a ,  
t y m o t k ę  i t. p ., o ile  n a s io n a  jtc są  d o ro d n e  i d o sk o n a le  odczyszczone, 
z a  p o p i/ .1 dn iem  n ad es łan iem  p ró b ik

U trz y m u ję  ja k  w r . zesz łym , ta k ż e  i w ro k u  b ieżącym

J e n e r a l n ą  A g e n c ję  n a  G a lic ją  i  B u k o w in ą  n a s i e n n y c h  
łu iem iiiak ó w  p  P r y d r .  G r ó l i n g a ,  właściciela L indeubergn

pod B e r l in o m  N . O .
C eny  z ie m n ia k ó w  z t  go z a k ła d u  :-ą w r. b . n iż ,z e  o b lisk o  7 0 °/u 

od ze -z ło r. cznych. C e n n ik  na r . b w języ k u  po lsk im  rozs ła m  i u d z ie ­
lam  n a  są d a n ie  b e z p ła tn ie  i f r a n c o .  1521 2 - 3

J. Jerzmanowski.

kompletny garnitur dla palących tytoń  : 
pięitna .zdobna iajm. z cybuchem z pra 

.truziwej wisnl baaeńskiej, łajka okura 
w srebro chińsLie. 

prawdziwy turecki czybuk do rozbierania 
wraz z cybuchem, 

najnowsza cygarniczka niczamakają.-a 
(Trockenraurher) na cygara i papierosy, 

G liber prawdziwego papieru perskiego na 
papierosy, do togo najlepsza in<*s„ynka 
do robienia papierosów z mef-In, z j - 
pomocą której w sekundzie zrohić mo­
żna 6 papierosów,

Szkatułka najnowsza n_ tytoń z nowego 
mccaiu,

prawdziwa piankowa, rzeźbiona cygarni­
czka z bursztynem, 

fajeczka (lulka; wygodua do palenia w 
domu

krzaaiwko kieszonkowe z wiecznym lontem, 
toiebka na cygaraw irginia lub i.a zwykłe, 

W szystka to k< M xł u j e  t y l k o  »  zł. 
lecz tylko tak dtugo, jak  na to zapas to 
w -ru , y jtarczy. 1059 1—fi

Raucn Requis ten - Auiver/ auf
Wf~n Praterstrasie 10

F o m a d e k  zł. 1 .50 .
O w o có w  z ł. 1 .60 .
C z o k o la d e k  zl, 1 .80 .
Drobnych cluw teczelc do herbaty 

zł. I 2 0 .
10 gatunków  k w r L e l H u w  9 0  ct.
D a k ty le ,  o r z e c h y , p o o ia r n r t  

c z e , k a sz ta n y  ,1. 1.
W szystkie gatunki l e o u f i t n i r ,  Ł O ifa 

p o t ó w , s o k ó w ,  g a la r e t e k .
poleća 1558-2—12

do w y d zierża w ien ia ,
0 milę od Stacji kolcji ieJaznoj odle­
g ł a ,  800 inorg-w pszenicznej gleby 
liud.yiłLj w najlepszym stanie.

L ;ższa wiadoinść ML B . ,  p. r.
1 1Ó00 1—3

a wszystkich wystawach 
ś iata premjow.m.

iGraz_, wyszczególniona 
założona w r. DtóG.

Nasze powszechnie za najlepsze uznane przez urząd cymeutuiczy 
cccdiowane

D e c y i i i a l u e  i  ^ a t e Ń t o ^ ^ p ^ ^ w a h i ,  s t o ł o w e
(wyrabiane według systemu Pi.tzera) dalej wszystkie gatuuki miar i ciężar 
ków sprzedaje po cenach fabrycznych.

Ignacy Iłruek & Co. P ra g  I lm w a g sp la tz  23. 
l i i i  3 4 ( s o b in d e r  JPfitxer.

. l u n a  M u l l e r a .
H etm ańska nlrca 1 2 , obok kaw iarni 

W iedeńskiej.

W Przemyślu Narzędzia maszynowe
d l a  b l a c h a r z y  i  ś l u s a r z y  1599 1 2

jako t >
n o ż y c e  (Schlag-llebcl nnd Kreisścheereni, 1 ś w i d r y  (Sicken- Lund- Ab- 
kante- NVlilat- und Lolirmaschincn), p r a w y ,  t u k a .  n i e  k  p o d s t a w ą  
z drzewa dębowego lub żelazną s n p o r t y  i a z t a n r y  (Haiulkreu/sappi'''* 
te u. Loehstaiiz(>n, sporządzają rychło i rzetelnie

2  e  y  e  r  X  v  a h o d a
w  P r u d z e  Fisohmarktgmso Nr. 0 0 3  H

Bez bólu i bez w strzyK iw ahia
bez lekarstw przesAadzających trawie­
niu. tudzież bez chorób następnych i 
przerwakia ^truduienia, wyleczą według 
zupełnie nc^ej metody, doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach 
npłowy r u j  moczowej, 

tak świeżo powstałe, jakoteż oardzo za­
starzałe, naturalnie, grnn łownie i szybko 

D r .  H A K T t l l M ,  
członek lekarskiego W ydziału, 

w W iedn iu  Stadt, H a b ib u rg e ig  aie jak 
dawniej, lecz Stadt, Seilergassie H i. 11.

Wyleczą takża w j rzuty skórne, zwę­
żenia, uplawy u kobiet, bl idaczkę, nie­
płodność, uplawy, 1092 33 -100

ou laoten ie  ntęzkfej 
bez wyrzynania i bez w ,pałania zołzo­
wych lub kilowych wrzodów itd. Zacho 
wuje najściślejszą dyskrecję. Na listy z 
bonorarjum z nazwiskiem lub lit rą 
>.dpowiada odwrotnie. Za nadesłaniem 
0 zt. w. a. przesyła odwrotną pocztą 
lekarstwa wraz z opisem użyc.a.

je s t w  H o t e lu  p r z e m y s k im  
do w y n a ję c ia  i odebrania z a r a zą j  (padaczka) leczy listoW uM  lekarz 

specjalny D r .  l i  1 1 1 i  8 C h ,
N -ustadt, Drezden, (Sacbsen)

1051.63— 04 
000 skutecznie wyleczonych.

środek leli bardzo przy [tiuoi flo smaku, przepisywani od jo lai z ponnśiiiyni 
sknlkieni pjze/. liii|Zoak imitszyrli lekarzy w Panżu li- zy M tóYT. <JHYPYf 
KASZLE, KOKI.CSZ, SI. MIOSC.I Jl,-Mliii , I \ i AUY. Z\PAL«NIK UElUMk 
jak również KV\ \ł .l ' (;l!l '.OW KG<> 1'jjLlild 7;\. — U' 1'aryiu, u p. liltn/ii. • 
aplrknrztt, 7, id. dc Marhhi’- SI .-//ono; e. W ly ikęwie, w a|łH'kn'li pp. Tran- j 
czyńskiego i l.ed jl.a ; wifLwowie, w ajifćbe p. Mikol.ec w Warszawie,: 
w składach inalerynlćw aplcez/iycli | p, (lalle i Mrozowskiego

i calem urządzeniem kuehenneni, stolo- 
wen,, Salon jadalny  z zapasem spiźar- 
ulanym . Sala b.lardowa z dworna bi 
lardam i, z calem  uiząd/onioni, 'ja*o te i  
kaw iarnia z calem  urządzeniem, a to 
każden iu .eres o ol-o -^żliib t ż  cały 
Hotdl razem z piA- j imi  gościnnemi. 
si l n ami, wt-zo»niaioi w wszystkie po­
trzeby zaopatrzony i bard /o  elegancko 
urządzony Życzący sobie którenkol 
wiek in teres osobuo, lob ca ły  Hotel ra 
z.em wynająć, raczy się zgłosić do w ła­
ściciela Hotelu listam i fmnkow&uomi 
lub osobiście. 1539 -j- 3

M ę ż c z y z n a
■ ieide wieku, milej pew erccho,v kwiecie wieku, miłej pewierzcnowno- 

ści. piefnego wziostu. wg Wiedniu zIk- 
usisszkaly. stałego dochodu mający ro ­
cznie 7000 z l .  życzy sobie nojąć ł .  
żonę, osobę m ajęi % 1 1 dobrej fa-
m ilji, liczącą 24 do 30 lat. Łaskawe 
lłsry o ile możności zaopatrzone we fo­
tografie, uprmza *ię nadsyłać poa aare- 
rcoj : „M. Z .u in o n e c n  E x p rd itlo n  
\-on R o tte r  et Co. W ieu R iem crg asse  
13. Za dotrzymanie tajemnicy ręczy 
-io pf.-iwem honoru. 1143 3—3

W a ż n e  d l a  p I w o w ^ r n i k < W ,  m ł y n ó w  i  f a b r y k f

Rury gutaperkowe,f o r y k m

i  n n r z ą d z i  r o l n i c z y c h ,

odlewa In-a żelaza i metalów
Spółki w łaścic ie li iriemsbieb

rury do spuszczania piwa, amerykańskie rury do spuszczania wina, rury konopiane 
'tnpreginowane i gumowane worki, płyty gumowe, sznurki gutaperkowe krsjki, 
rzemienie do maszyn ze skór dzikich zwierząt, skóry wyprawiane, rzemienie ro 
syjskie juchtowe niciami i rzemienie do wiązania. praw.I/.iw • szwajeaiskie płótno 
jedwabne na p y tle ; towar świeży iw najlepszej jakości poleca,ą

MattzneF Ćt Co. we WiedniuL w ś w ,  ulii a Balonowa nr, 1.
Frzy nadcliodzącej porzeJ\vio.sennej polecamy' Szanownym PP; gospo­

darzom nasze magazy ny bogato zaopatrzone w wszelkie maszyuy i narzę­
dzia gospodarcze, szczególniej :

IM ilf ji Saka un.. ersaloe Loyal - Cichockiego w kilkunastu ga 
tm 11- cli — IJorskiego r u c h a l i  l u  :  pogh. biaczumi — Mugilaiiskie 
r u c l i a d h i  czeskie.

o g  r z e w a c z c  amerykańskie cah żelazne.
Z n n c z i i i i i i ,  p i e n n i k i  I o k o p y  n a c z c  Dornwalda. 
S i c w i i i k i  M a o w u  Wiktoryn Uri 11, Itobiliarda itd.
K i u w n i k f  s z e r o k o r z u t n e  I.oliiilarda i Kkerta. 
ł l l o c a m i r ,  W i a l n i e ,  M ł y n k i ,  S i e c z k a r n i e  krajowe do 

buraków i kartofli.
« r  z  a m a w ia ją c y n ,  w naszej  f ab ry c e  roDimy w sze lk ie  m ożl iw e  u la  

tw ien ia ,  p r z y  w y p ła c ie  u d z ie la m y  2 le tn i  k r e d y t  r a ta m i
Cenniki rozscł.imy f r a n k o .  1470 5 G

Ł ą c z y ń s k i  B a l i S p o lk a .

i. Klisabethstrasse 3.

< n t m a i u i !!j C n k i c r b i  z i o ło w e  z mchu J
0  c en a  p u d e łk a  3 8  c f. ^

5 *
cena 10 ct. i .‘)7SIX 7—5 w

W aptece p o ig A iazJą  P. MIKOLASCH we LWOWIE. j j

/O0 0 0 0 0 0 0 0 0 cx>c>3 0 00 o 6 cxxxx^
X  C. k. patentowany / \
X  Ś r o d e k  do c z y s z c z e n i a  z ę b ó w 7, X

zawietający^w sobie lewaj sahylow y jfprzyrządzony przez __  _

Augen-. Ohren-, ( liistir- nnd Matter- 
icr itzen, Budekappen, Jtamcneurscta mit 
liusen Brusthutohen  ą  ljeh‘innłitter-Ki*-\ 
sen, MuUerrtnge NilieU.mclcn , Iteisi 
Nachtgeschirre Perioilciilndlt r. Selir zweck- 
DCiissig fiir Damen,' 'Snufor. (m m m i-W a-  
sen I Dis 4 fl. uer Dutzc nd, Wilc.lglaschen- 
G arn ituren , Sitzkisseii ,J] Susjicnsorien 
Urinhulter  (Iiarnreoipientcn) fiir Herren 
und Damen Untcrlc  /.s-/tif] l th tte iu luyn .  
Wiirmflaschen . Zi.htih AGAh , 'Anhnrinijc. 
Irr.giUeurt, Ułysopumpen. Katfuter. lińh- 

"gies etc., Bmpecheurs  zur Yerliinderiing 
uiicbtlicher Pollutionen, i  ił. per otiick 
und alle Gummiwanrea ■ SpeciaUtiiten 

liefert 11 r>3 4—?
John Z ieger, Graz.

Stiimmsund 
>1 oh u - Jnst ln  
ISjrwegja.

PIOTR MOLLER
J,V/ W (  l i r l  - t i lL . t j i  (Norwcgjtt)

h e rb u  W a sa  i St Dla s, c z ło n e k  korespondujący To r f l K k
KiTs  w a r z y s tw a  „Foc ie te  de  la P l ia rm koid  a P a r i sŃ  ’ r z lo -  T> y  V® 

n e k  król. l o w a r z y ^ t w a  u m ie ję tn o śc i  w D ro u th e im  
b o n o ro w y  T o w a rz y s tw a  l e k a rz y  w Stok l .o l in ie  i td  A u to r  dzieła

P h a r in a c o p c a ,  w y d a n e g o  w N orw eg i i  1 8 5 1

ialtrykiint i jedyny  dostawca tranu, zwanegoWykon njąc od k Iku a iu lal 
p o k r y c ie  d u c h ó w  tó-

żnemi uiaterjalam i ogninit wa- 
loiui, jako też i innenii. mia- 

n iwii e : łupkiem kau.ieuuym (Scliie- 
fersteiu), tek tu rą  ogniotrw ałą  i fil­
cem, pochlebić sobie mogę, 12 r- boty 
te z sum iennością, wszeikiem źądo 
woleniem i uznaniem szanownych pp. 
konkurentów wykonali m. 1’osiaiLijąc 
w łasny skład  z znacznymi zapasam i 
powyższych matcrjalów z pierwszo­
rzędnych'łom ów  i fabryk i to w n a j­
doskonalszych gatunkach, mam za­
szczyt oznajm ić szanownej P. T pu- 
bliczfn Śei, iż na wszelkie zamówie­
nia w całej Galicji i nawet za gi'*- 
uicą wedle najorzy stępniejszycb cen 
roboty te przyjm uję i wykonuję, do­
dając, że ńlcowe, dykluri we i łup­
kowe pokrycia dachów uskut czniaii. 
b e / naruszenia gontów.

Polecając się łaskawym w-g!ę- 
doin, upraszam  szanowną P. T. Pu­
bliczni ść « łaskawe zlecenia, oświad­
czając , iż na wszelkie zapytania 
nlzielam  wyjaśuieuia. 1208 17—20 

Z  uszanowaniem
W. Raoinowicz,

K raków j 1. l.

Q  J  i .  F .  G r  i i  1 1 1 L . e  r  a
X  c. k. dentysty nadwornego.X A r i s t o d i n e  (w o d a  d e  u s t )  we f lah o n ach  po 1 i 2  z ł.
X  A r i & t i u  (p a s ta  do zębów ) w s ło ik a c h  po 1 zł. 
y f  Pod gwarancją skutkuje przeciw cuchnięciu ust, przeciw bolcL zębón

pruchuieciu zębów i zepsutym dziąsłom. 1187 3—1
Q  Główny skład sprzedaży pojedynczej i hurłownej u
X  U . S T F. I  X t i  E  l ' Z ,  r a r u m e n r ,  w w a.uu  Bauernmerkt 1.
% r i we wszystkich znaczniejszych wpteKJch i "składach pęrfum.

( C o J  l i v e r  o i l )

g  o e l i r e n j .  g

Ten tran, wyrabiany starannie przez Móllorn wc własnych iabrykaeb ^  
^  na wyspach iofockich ze s.rieżoj. doborowej wątroby dorsza i na miejscu 
2  produkcji do flaszek spuszczany, różni się od wszystkich innych gatui.ków ^  

tranu ti m, że będąc, w naturalnym 9tanie koloru ciemno-źóltcgo — jest bez 
l -  zapachu, ma przyjemuy smak oliwy że go każdy żołądek str wić może.

Dzieci przyzwyczajają się prędko do jego użycia. 1157 4—12 ^
H  Tran Moliera sprzedawany by . a  w owalnych, oryginalnych flaszkaoh, r l

które są  zaopatrzone nazwiskiem Jlóllera, etykietą i kapslą.
^  Również uważne należy na markę ochrony »

We I.W O W lE dostać można w aptece p. X .  R u c k e r a .

•  *  f  * * * *  S M f M  * * * * * *

G e b a rm a t te r le id e n , F lu s s , E n iz ttn d u n - 
g e n , U n fru c h tb a rk e it., h e i l t  em . E rau t-a - 
s p i ta l s a r z t  l > r .  B r e y e r  W IE N , I., 

I la b s b u rg e rg a s s e  N r. 4 . 
(H o u o r i r te  B rie fe  w e n ie n  bean tw o rte t, 

u n d  M e d ic a m e n te  b e so rg t.)K r a n k h e i t e n

s . *5* Browar piwny parowy $
s Slotwlnle (suija lulei). 8

J  N ow o w e d łu g  n a jle p sz e j k o n s t in k c j i  ja k o  p a ro w y  u rz ą d z o n y  r l  
i pow iększony  w y ra b ia  p iw o  n a  sp o só b  P ilz n e ń s k i . P rzez  w ybn- \  

^  d o w .n ie  w ie lk ich  now yrh  p iw n ic  i li dow n i po w ięk szy liśm y  zn a  H  
m  iz n ie  ro c z n ą  p ro d u k c ją , a  m a ją c  w ie lk ie  z a p a sy , za ręczy ć  m ożem y , ^  
Ł  jż p iw o  ty lk o  d o b rz e  w y s ia łe  a  s z c z tg ó ln ie j w je s ie n i ty lk o  s ta re  % 
^  m arcow e p iw o  w ydaw ać  b ęd z iem y . ^
^  C eny s ta w ia m y  n io .'eb n ie  n a jn iż sze  a t o :  za  b eczk ę  6 0  Ii- ^  
J  t ró w  m a ją c ą  6 zł. w . a ., za pó ł h e k to l i t r a  & z ł. na  m ie jscu . Z a -  H  
w s la w  n a  p ró ż n ą  b e c z k ę  3  zł: ^

Z am ów  e n i“ naL  źj a d re so w ać  : „D o z rz ą d u  b ro w u ru  w S ło - 
m  tw in ie “ (p o c z ta  i s ta c ja  ko le i). 448& 3—24 ^
W (> 144 n y  s k ła d  d la  L ii  o w a  I o b o ł ie y  u t r z y m u j e  ^  
k j». S z y m o n  l e d o r o w lc z ,  r e s t a u r a t o r  n l lc a  K a m ili*  w 
„ s k ie g o , i sp rz e d a je  w iad ro  66  li tró w  n is ją cc  j o 9 zł 2 5  c t. w. a » 
*  n a  m ie jscu  w e L w ow ie .

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • •  • U Ó 0 M Ó  • • • « « • • • • •

poleca ninicjs/.ein swi- wyroby SxanovTiiynt P. T. Właścicielom ziemskim i Kupcom 
/.upewniając jak  najsumienuicjs/o wykonanie wszelkich zleceń •

C e n n i k ,  w a g  d o e j  m a l n y c h  :
na 1 ctr. kosztuje 13 marok 75 f. dawmęj nicccchowaiic ze znakiem A

itd stosownie do wielkości, 
ct-cliowaino kosztuje 10 srebru 

2U srb. do 20 ctr.

pigułki i pros/ek
sprowadza wprost od JI n  ona w 
L ud) l  e i utrzymuje na sk odzie: 
B . D ik o law c lu i w L W O W IE  

Para  mzlycli pudolek 1 zl. 
50 c. w. a.

P a ra  średn h pudolek 3 /.l. 
50  c. w. a. 1373V1I 8

P a ra  fatnilijuycli pudelek 12 zl.

C e n n i k
na 3 kilo

w a g  w to to w y c D i (Obersehaulige Tatclwaagcn)
18 m u re k  I n a  20  kilo 40 m a re k
20 „ „ 2ó „ 50 „
28 „ |  „ 40 . DO
32 „ j J t t a m i o u a  p o d w ó j n e

Znakomite powodzenieEKSTRAKT słodowy Scheringa c. k. uprzyw. galic.

akcyjnego Banku Ilipotoezneiro
kupuje i sprzedaje

w sz y s tk ie  e fe k tu  I m o n e ty
pod warunkami najprzystępniojszem ..

tt°« l  l S i  i  h i p o t m u c ,
które według prawa z dnia 1. lipca 1 8 G8 Dz. PI*. XXXVIII. -  N.  93. 
i ii aj w. post. * dnia 17. g rudu .a  1871, luogą być i.ż ite  do h-kuwa- 
ui-d( kapitałów  funduszowych, pupi l a rnych, kaucyj małżeńskich wojsk-  
«ych, na kaucje służbowe . w adja są  w tymże kaniorze d uahyaia.

3 2 ?  W szy stk ie  |,olec*-,nia a. prow incji wykentfM  
sić be izw łoczn ie  po U arsic  dziennym , l»e/. doliczew i* 
p ^ w iz j i .  u*. 12 t

®  daleko lepszy Jas piwo tak-zw inę kłodowe, które nie n a  najm niejszej ®  
2  v.arteści leczniczej. W cerp ien iach  piersiowycli i plucowych f danych S  
p razach, także przy ziem  odżywienia bardzo skuteczny środek. *

•  W aptece (od gw iazdą P .  M l k o l n s c h a  w e  L w o w i e .  •
J  Cena flaki nu 60  ct. 137.»VI 9 - ?  5

• M H f f

jest 1017 4 9 —78

iMączka ryżowa
p rzT ^ o to w an a  z ftizm u łt-m  , 

dla tego to działa szczeliw ie na skór. 
n l e d e s l r z e ź o n n  [ i r z j K t a j e  d o

l - i k ł a  nadaje

cerze świeżość naturalny.

w 31 e s.s en  d o r f  F r c n d i' n t b a 1
dostarcza najlepszej konstrukcji  

kom ple tne  apara ty  do wiercenia, d o .d z ia ła n ia  zapomoeą rąk  i maszyny, tu ­
d z i e ż  pojedyncze narzędzia, a to ;  świdry (Bohrmcissel) sztaby eieZurne 
(SchwersUr.gen,, nożyce wolno Spadające (F roitallscheerei śruby  (Nachlas- 
schraul en) i dłuta.

Linwy drut oac  z ocynkowanego' i nieocynkowanego drutu lanego, w 
każdej wymaganej długości i sile.

Mosiężne i żelazne pompy do oleju skalnego, angielskie kute rury do 
pompowania i podstawy do tyci pomp;  dostarcza wszelkich ur/.adzeń dla 
desfylarń naftowych, kotłów do dciiylow ania i ko-ksu, rezorwoarów, ma­
szyn do czyszczenia, kiblów na naftę pomp, rury wodociągowo itp.

Z a p y ta n i a  z a ł a tw ia j ą  s ię  n a ty c h m ia s t .  ‘ 1517II  4 — 12
I lu s t ro w a n e  c e n n ik i  nil z a d a n ie  f ranco.

Medal Towarzystwa nauk przeor 
V K E C Z  Z E  S I '

TTBOKHA P 4 1 U  DO WŁOŚĆ*
P. . ** ^SMARK CHIMIKA W ' ‘ARTŹL [ AOUfff.

W Jada*) «  ■ L r a k  a slere wioey u  ^owl« I ap brodMe na kolor ns- 
i m iny  t a a  BtobeBpieeMAMwa dla -fala. F.i-toa u  bekwonoa j « t  skuleu- 
nlejaoą od wwelkich p n  a *16w tcgi. .-oAiala dotąd d j s i i ą s L  

Sklad we T w-iwlc w M anarUe lalim errjnym  p. lA rto a d ltą p , w ap- 
tece p. mkolaach, > a  wsryałkjch głównych f ywyet-ów.___________________

M a g a z y n  P>rfum w P a r y s u  
9 . a a  a l ie j  d r la  1*hIx, il.

Dostać można w magazynach galanter 
i>|>. K a m i l a  8 t r /. y ż o w s k i c g o, L i 
, " 1 e i n t  ii c h t , w skta.lziu (t M .
;o l a s c h  a s.> Lwowie.

G azo t) ' N a r c d o *  J .  D o b i^ a J s k ie g o  i K . i ł i - o - in u ą .  Z a rz ą d c a  a .  S ł e r lV ydawcA, właściciel i odpowiedziJny redaktor Jan Dobrdaoiki.


